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Wokół 
mistrzostw świata 
w hokeju na lodzie 

Kanada -  
Szwecja „B” 12:3 

(4:2, 3:1, 5:0) }
(Telefonem ze Sztokholm u) 4

Sztokholm 22. II. br. — Nie- *
dłusjo cieszyli sie hokeiści f  
diunie.) reprezentacji Szwecji^ 
sensacyjnym zwycięstwem nad i 
Kanadą (5*4) drużyną, która^ 
reprezentować bedzie „k ra j*  
klonowych łiśer* w tejzororz-4 
n; eh mistrzostwach świata.> 
\V drugim bowiem rneczu^ 
(drużyny grały w tych sa- r  
mych składach, co w ub. pią-^ 
tek) Kanada zrewanżowała się i  
gospodarzom. wygrywając! 
12:3 (4:2. 3.1. 5 0).

Spotkanie to jednak nie 4 
miało nic wspólnego z walką a 
sportową, altiowiem Kanady)-  ̂
czycy żądni rewanżu ucieka-; 
1« sie do wszelkich środków,^ 
łącznie z bójką i wy woły» a- a 
aiem awantur. .Datreus Ny-'. 
heter”  pisze w związku z tym .f 
że ,.przepisv gry które stosu-^l 
ją na lodzie Kanadyjczycy, \  
wywodzą sie chyba z dżun- 
gli Wszystkie gazety sztok-’’ 
hołmskie są pełne oburzenia/ 
na styl gry * zachowanie się a 

nfantów Kanady 1\W całym k ra ju  odbyw ają się zebrania sprawozdawczo-wy- ¡ ^ w y b o r c z y m  -  p is «  Jan (rym  hodować będą k ró lik i, św i- \ j  ,.r e r t i „ ,  Kfl.
boreze ko i ZM P. Po odczytaniu listu Zarządu G łównego i zło- | Bertis -  ZM P-owcy om awia jąc j me. kur y . cielęta. Wraz z dru- |(S « i3 ? « S ta !£  i i  • .S o p e Ł a ky  *

i pracę organizacji po IX  Plenum j zyną harcerską prowadzić bertą.;/ •
| KC PZPR postanowili założyć

żeniu sprawozdania przez ustępujący zarząd rozw ija  się dy
skusja. Zetempowcy w skazują w toku dyskus ji na dotychcza
sowe osiągnięcia i b rak i oraz wysuwają w n iosk i do dalszej 
pracy koła W icie m iejsca w dyskusji za jm uje sprawa rea li
zacji zobowiązań p rodukcyjnych , podejm owanych na cześć 
I I  Z jazdu P artii. Na w si w  centrum  uwagi o rgan izacji ZM P 
znajduje się sprawa przygotowań do tegorocznej w iosennej 
kam pan ii s iewnej — właściwego w ykorzystania maszyn i sto
sowania nowych metod upraw y ro li oraz. wzrostu produkc ji 
hodowlanej.

W zw iązku % trw a jącą  kam panią sprawozdawczo-wyborczą, do 
redakc ji napływa w iele lis tów  od czyte ln ików  i koresponden
tów.

Na zebraniu sprawozdawczo-1 rozszerzyć swoje zobowiązania

pnie!ko doświadczalne w ogrod- !<>
i

*
6

Wśród w ie lu  dyskutantów  na ¡ prowadzane na należytym po- j /

kó łko  m łodych hodowców, w któ 1 ku szkolnym i

Nie można nie doceniać szkolenia

wyborczym  koła 
madzie Dąbrowa

ZM P w  gro 
pisze tow.

przedzjazdowe. K ó łko  stu.diowa- 
! nia m ateria łów  IX  Plenum zo-

Jan Kolus z K ie lc  — w iele I stanie przekształcone w  kółko 
miejsca poświęcono zagadnie- I studiowania w iedzy rolniczej, 
niom gospodarczym wsi, kon- ! W okresie w iosenno-letn im  m ło- 
tro li zobowiązań przedzjazdo- dzież nadal będzie zakładała
wych. Dotychczas 34 członków j pryzmy kompostowe w gospo

darstwach swoich rodziców. 
Koło ZM P zawdzięcza w du-

m m  e r o

koła wykonało swe zobowiąza
nia w  80 proc.

W dyskusji zwrócono uwagę j żej mierze swoje w y n ik i pracy 
na dalszą realizację zobowią- j m iejscowej nauczycielce, tow.

odlany w  brązie posągW Berlin ie, w  parku T reptow  wznosi się ku niebu m onum entalny,

* S S K  wyobrażony ¡.a . p.m n.U  w Troptow.
Podpis na plakacie głosi: .

„W Y W A L C Z Y L IŚ M Y  POKÓJ D LA  N AR O D Ó W  — I O BRO NIM Y GO‘ . ,
powstania A rm ii Radzieckiej Pt. Armia wolności, przy W*

« F ? 'w s p o m n i ” ? w yzw olonych przez A rm ie  Radziecką pt. 
kochani... ____ _______ _____________ _____________

Prości, serdeczni,

Depesza Marszalka Pslslcl 
“ K. Rokossowskiego 

do iar$za;k i 
Związku Radzieckiego 

11. L

zań, szczególnie jeśli chodzi o 
sprawne i wczesne przeprowa
dzenie wiosennego siewu.

Z in ic ja tyw y  tow. Edwarda 
Cedro, koło ZM P postanowiło

Teodozji Jędrzejewskiej.

-te
W gromadzie Sadek. pow. Ra

dom na zebraniu sprawozdaw-

zebraniach sprawozdawczo-wy
borczych niem ało jest głosów 
dotyczących szkolenia ideolo
gicznego w  organizacji ZMP.
W Technikum  Przemysłu Cu
krowniczego w  T orun iu  — jak 
pisze tow. Wanda Rybka — na 
szkolnej konferencji sprawo
zdawczo-wyborczej m. in. tow.
Kosackl m ów ił:

„...dużym niedociągnięciem, w 
pracy ustępującego zarządu by
ło to, że k ład ł za mały nacisk na ' m ów iła 
zetempowskie szkolenie ideolo
giczne v> poszczególnych kla
sach. Szkolenie niż zdawało 
swego egzaminu, nie pomagało 
nam w zrozumieniu istotnych  
przemian zachodzących w  na-

! t
L \*

ziomie W całości pracy ZM P nie 
można nie doceniać szkolenia" \ t  

Kol A lfreda  Lesiuk, zabiera 
jąc głos w dyskusji na szkolnej ^  
konferencji sprawozdawczo-wy- 
borcze.j w Parczewie — pisze U 
Kazim iera Błażewicz — zasta- 1/ 
naw ia ła się dlaczego w kole j $ 
ZM P n r 7 w kl. 8 nie ma 4 
ożyw ionych dyskusji. Jakże dy- 
skus.ja może się rozw inąć — i 4

W ojsko P o lsk ie  czei
:J G ro c zn ic e ' A r m i i  R a d z ie c k ie j  |ż

I-szy Zastępca Prezesa Rady Ministrów 
i Minister Obrony Związku

Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Marszalek Związku Radzitsckiego 

Towarzysz N. A. BULGANFN
M o s k w a

Z okazji X X X V I rocznicy powstania 
bohaterskiej A rm ii Radzieckiej, w im ieniu 
żołnierzy Ludowego Wojsk» Polskiego 
i  swoim własnym przesyłam Wam, Towa
rzyszu M inistrze, oraz żołnierzom A rm ii 
Radzieckiej gorące, braterskie pozdrowie
nia.

Złączeni wieczystym braterstwem broni 
i idei z okrytą chwałą zwycięstw Arm ią 
Radziecką — W.yzwoliciełką Ludów, żoł
nierze Wojska Polskiego czujnie strzegą 
socjalistycznego budownictwa swego na
rodu i nieugięcie stoją na straży niepod
ległości Ojczyzny i pokoju.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

Marszałek Polski 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI

22 lim. w  przeddzień 36 rocznicy powstania j 
A rm ii Radzieckiej odbyła się w stolicy uroczysta j 
akademia garnizonu warszawskiego. \

W prezydium  akadem ii zasiedli: wiceprezes j 
Rady M in is trów  m in is ter Obrony Narodowej — 
Marszałek Polski Konstanty Rokossowski 
m in is trow ie  Obrony 
Stanisław Popławski t gen. brygady Kazim ierz 
W itaszewski, ! sekretarz KW  PZPR — Stanisław 
Pawlak oraz generałowie i przodujący oficero
wie W P.

W prezydium zasiadł także Attache W ojskowy 
ZSRR — gen. Iw an Kazak.

Akademię zagai! szef Sztabu Generalnego WP 
— gen. d yw iz ji Jerzy Bordr.Mows.ki. Mówca pod
kreś lił. iż dzień powstania A rm ii Radzieckiej 
obchodzony jest przez cala przodująca ludzkość, 
która widzi w bohaterskiej arm ii K ra ju  Rad 
wyzw olic ie l kę ludzkości od zmory faszyzmu 
i nieugiętą strażniczkę pokotu Wskazując, -ż 
dzięki w iekopom nym  zwycięstwom A rm ii Ra
dzieckiej naród polski odzyskał swą wolność, 
mówca oświadczy! ..Arm ia Radziecka ovia i jest 
przyjacielem  i nauczycielem Wojska Polskiego 
Dzięki je j pomocy, w walkach u je j o--ku tw o
rzyły się i hartow a ły S iły  Zbrojne Polskie j Rze
czy pospolitej Ludow ej“ .

Słowa mówcy p rzy ję li zgromadzeni ofmerow'e 
i żołnierze WP gorącą manifestacją na cześć 
A rm ii Radzieckiej, na cześć polsko-radzieckiego 
braterstwa broni.

Referat na temat 36 rocznicy powstania A rm ii 
Radzieckiej wyg łosił p łk  Grudzień.

Rozkaz Marszałka ZSRR Bułganina
do żo łn ierzy  radzieckich

M O SKW A. Z okazji przypadającej 23 lutego 36 rocznicy A rm ii 
Radzieckiej i Radzieckiej M arynark i W ojennej m in is te r obrony 
ZSRR Mars za len N. A. Bułgam n' ogłosił następujący rozkaz;

Towarzysze żołnierze, marynarze i podoficerow ie!
Towarzysze oficerow ie, generałowie i adm ira łow ie !

Żołnierze radzieccy obchodzą dziś wraz z całym  narodem 
36 rocznicę A rm ii Radzieckiej i M a ryn a rk i W ojennej.

Tę chlubną rocznicę siły zbrojne obchodzą w atmosferze w ie l
c e .  jk ie j aktywności p..Ulyozni:j I entuzjazmu pracy w całym k ra ju  

nowym i sukcesami w rozwoju gospodarki I ku ltu ry

szym kra ju  i  za granicą. Nowo- [k tó re  byłyby prowadzone atrak- 
wybrany zarząd musi wiele  1 cyjn ie, w sposób ciekawy, w 
zrobić, aby szkolenie było prze- ¡oparciu o m ateria ły  poglądowe.

Wśród niezorganizowanych trzeba pracować
Na zebraniu sprawozdawczo- 

wyborczym  w C entra li Zaopa
trzenia Szkól w Warszawie w
referacie przewodniczącej koła 
ZM P tow. Krassowskfej oraz w 
dyskusji w iele miejsca poświę-

, . „ ,  w yw ołane j ............ ,
Narodowe, -  gen broni | pa (, jt k „ roun,„tyczne j o poprawę w arunków  bytu narodu

oraz zbliżającym i się wyboram i do najwyższego organu władzy i 
państwowej -r- Rady Najwyższej ZSRR.

W ychowani przez partie kom unistyczną 1 rząd radziecki, w ie rn i l 
obow iązkowi żołnierskiem u żołnierze 1 m arynarze podnoszą w y 
trw a łe  na wyższy poziom swe wyszkolenie bojowe i zapewniają 
niezawodnie bezpieczeństwo naszej ojczyźnie.

W itam  i pozdrawiam żołnierzy, m arynarzy i oficerów A rm ii Ra
dzieckie j i M a ryn a rk i W ojennej i  okazji 36 rocznicy radzieckich
sił zbrojnych.

Życzę wojskom dalszych sukcesów w doskonaleniu kunsztu bo
jowego, w opanowywaniu nowego, bardzie j jeszcze doskonałego 
sprzętu technicznego i uzbrojenia, w podnoszeniu czujności i go- 
tow ośri bojowej.

Z okazji święta rozkazuję:
Dziś w dniu 23 lutego oddać 20 a rty le ry jsk ich  salw honorowych 

w stolicy naszej ojczyzny — Moskwie, w stolicach Republik 
Zw iązkowych. iak również w K alin ingradzie , Lwowie, Cbaha- 
rowsku. W tadywosioku oraz w miastach • bohaterach: Leningra
dzie, Stalingradzie, Sewastopolu i Odessie.

Niech żyje nasza w ie lka ojczyzna socjalistyczna!
Niech żyje potężny naród radziecki i jego waleczne siły zbrojne! 

Niech żyje rząd radziecki!
Niech żyje Kom unistyczna Par,la Zw iązku Radzieckiego, która 

pewnie i zdecydowanie prowadzi k ra j do zwycięstwa kom unizmu!

Przyspieszyć 
przygotowania 
d o  s ie iu ó iD
Praw ie we wszystkich 

gromadach woj. poznań
skiego odbywa lą się zebra
nia poswięcóiie sprawom 
przygotowań i przeprowa
dzenia w iosennej kam panii 
siewnej. Podczas om aw ia
nia zadań kam panii s iew
nej chłopi dużą uwagę 
zwracają na zagospodaro
wanie całego areału ziemi 
upraw nej w gromadach 
k ie ru jąc się hasłem: ..Ani 
jednego hektara niezago
spodarowanej ziemi w gro
madzie".

M. in. do zorganizowa
nia zespołów upraw y odło
gów przystąp ili, w w y n i
ku zebrań gromadzkich, 
chłopi w pow. Wągrowiec.

❖
POM w Pińczowie p ie rw 

szy w woj. k ie leckim  za- 
Koóczył remonty zimowe i 
zameldował o pełnej goto
wości do wiosennej kam 
panii siewnej.

W większości jednak 
POM i GOM tego woje
wództwa przebieg remon- 
tów zimowych jest w da l
szym ciągu niezadowalają
cy.

k iedy wygłaszane re- ć 
feraty są nudne, dług ie — co I# 
więcej — niezrozumiałe. Nie - i* 
w iadom o w łaściw ie o co cho- |r .  
dzi w tych referatach. Aby j ć 
szkolenie spełn iło swoje zada- t  
nie. konieczne są takie  zajęcia. 4

!
\ tu
*

cono pracy wśród młodzieży I “ 
niezorganizowanej. Na te j tak 4 
ważnej placówce zaopatrzenio- j i  
wej, w szeregach ZM P zna jdu je  ! 4 
się ty lk o  50 procent ogółu za- j r* 
trudn inne j młodzieży. ! t

Nie ma się co dziwić, że do 'J 
organizacji nie przychodzą no- I r  
uń członkowie  — m ów iła  ko! 
Krassowska — kiedy nasze ko- j 

j ło nic me robi, aby zaintereso- ;
| wać tę młodzież praca kola j 
ZMP.

W ystępująca w dyskusji koi. j 
Jaroszewska, wskazywała na

nie maią zamiaru przyktaskt- r 
wać poćfobn.% tu zaąadom Rów- q 
noojre<nie nisma przestrzega- a 
ją  ich przed po«epłeniem ’•e ▼ 
«■;nłtiv ppinii sportowej — 
to miało m ie lce z łłoketstarnl i  
r r,ff -Ts'a‘nłei oumpiarlrie. j  
Sposób, u? law) Kanadyjczycy  ̂
wygr ali ?© Szwet ja 8Ł\ wy- f  
sirjvvia eośriAni zzh Oceanu, i  
jak najgorsze świadertwo Z a 
drugie’ słrony — konrzv .Da- f  
cen?» Nyheter* — trzeba zro- # 
bić wszystko abv ni© dopuścfó  ̂
d r podobnych wvbr vkćw Ka- a 
nadyjeżyków w 07.s.sie turnie- ^ 
ju mistrzow.skleęo. który roz- ♦ 
poczyna się w nadchodzący j  
piątek. a

CŻECHOStOW *CV I*
CHV6A NAJGROŹNIEJSI™ .

Obyrlwu spotkanKim Kana-  ̂
dy ( Szwecji przyglądali się Ć 
hokeiści radzieccy Po drugim  ̂
meczu, do jednego r trenerów Ą 
drużyny radzieckiej pi zystą- v 
pij dziennikarz z zapytaniem: z 
...laka drużyn© uważa pan za j  
najgroźniejszego przeciwnika \ 
dla 7SRT??” — ,GralKmv . tuż f  
r.s Szwecją Finlandią f CSR, 4 
a ostatnio widzieliśmy Kana- . 
dyjczyków Wvdate sie ml. że 15 
nsszym najtr udrdetszvm orze- t* 
c ;wnik*>m bedzie jednak ze- a 
spót < SR”  — odrzekł trener *
radziecki.

CYFRY, CYFRY**,

p
i
ć
*
t
Ï
t
*

Kitka gazel szwedzkich za- ?
dato sobie tt ud obliczenia do- f  
chodów. I wydatków, związa- . 
nych z orsanizacja mistrzostw r 
narciarskich w Tallin I tak r 
..Aftonbiadet" poda.ie. Ze or- /  
eanlzator-zv mistrzostw ostag- t 
nr!i brutto 800 tys. koron ’  
szwedzkich, czystv zysk zaś r 
wynosi 300 tys. kor-on. Z sa- $ 
mych tytko wotvwbw kastv , 
wych uzyskano 640 tys. koron. - 

Ta sama gazeta podaje, że f  
konkurencje w Fatim octądclo J 
1,0 tvs. widzów a więc w-ię- , 
ce.i niż oczekiwano.

NARCIARZE SZWECJI 
CHCĄ JECHAC DO ZSRR .

..Aftonbiadet“
kierownictwo

donosi, że $ 
Szwedzkiego j); konieczność częstszego o rg a n i- j-  ywiazku Narciarskiego zwróci- 

! kowania o tw a rtych  zebrań zet- in «iv Hn uierowmimw» ©uinv
pov.*iżik-i< - na kióvyeti vv-*p6K

* j nie z młodzieżą niezorganizo- 
waną dyskutowano by nad pro
blem ami n u rtu ją cym i organ i
zację.

Tow. Urbańska proponowała 
organizowanie* wspólnie z m ło
dzieżą niezorga niżowa ną, w y
cieczek do teatrów , k in , muzeów 
itp.

(Opr. na portst. kor. Jana Kolusa z 
KIpIc. Jana Berusa 7. Sadka. Kazi- 
mtrrv Rłaipwics z Parczewa, Wandy 
Rybki z Torunia i tnf. A. M.)

STS

ło «się do kierownictwa ekipy 
Aarc:ai,5kś©j-*-jęŚRR z prcpoęy- r 
cia rf>^ę»grania zawryjów nar- a 
ciarakic.h na terenie Związku \ 
Radz?*?c?kieeo. w prrv<r7łvm ro- ▼ 
ku Wvsteputąe ? tą oropozy- 4 
clą. Szwedzi stwierdzają, że ^ 
sa wyrazictelamf gorących * 
pragnień i życzeń czołowyrh * 
naiT-jarzy «szwedzkich Miej- 4 
?cem zawodów bedzie przypu- i  
szrzalnfe Swierdłowsk.

Kierownictwo ńrutvny  ZSRR F 
prjrv1eło łę prt)pozv^c1e z za- 4 
dowolernem h o terminie za- 4 
wodóW zawiadomi Szwedów w a 
specjalnym zaproszeniu

(W.) t

Konferencja naukowa w WAT
Obrady kón ferencji trw ać bę

dą do dnia 27 bm.
i 22 bm rożpocżęła obrady dru- 
: ga konferencja naukowo - tech- 
\ n ic/na W ojskowej Akadem ii 
i Technicznej im. Jarosława Dą- 
I browskiego.
| Na otwarcie kon ferencji I p ier
wsze plenarne posiedzenie przy-1

Plenum KW PZPR
w Stalinogrodzie

W dn iu  20 bm. odbyło się Ple- 
!by 11: Wiceprezes Rady M in istrów  num Stahnoerodzkiego K om ite tu  
! M in is te r Obrony Narodowej — j W ojewódzkiego P7.PR, w k tó - 

Marszałek Polski Konstanty Ro- j rym  w zię li udzia ł Przewodniczą-
kossowski, W icem inister Obrony 
Narodowej — gen. bron i Stani

ry Rady Państwa sekretarz KC  
PZPR — Aleksander Zawadzki

B
YŁEM  ki lka  dni temu w  K om i
tecie M ie jsk im  dużego, przemy

słowego miasta, gdzie przygląda e/n 
się pracy sekretarza, kobiety nieni o 
de? już' doświadczonej, politycznie  
mocno wy  robionej W c iągudnia c na- 
luzla k i lka  chwil ,  aby opowiedzieć 
coś niecoś o sobie, o swoim życiu,
0 młodości Była to opowieść smut
na, przeraźliwie smutna, brzmiąca 
tak odlegle, tak dziwnie A to oyto 
zaledwie 20 lat ternu, gdy burźua- 
zyjna Polska w yp raw i ła  loazką 
dziewczynkę w życie z zasobem 
„w iedzy",  uzyskanym w okresie .mat 
szkoły powszechnej Mając lat osiem 
dziewczynka ta wraz z _ całym ro
dzeństwem poszła na służbę no <u- 
laka. Z przemysłowej Lodzi do wsi, 
która się nazywa Kielczew. K W  
dni temu otrzymała, list od starszej 
siostry, która pisze, że je j córka, 
ukończy wnet medycynę, a sama... 
Sama marzyła kiedyś, aby zostać w 
Życiu f ryz je rką  lub krawcową, 0.0 
wówczas mia łaby przyna jm n ie j za
pewniony dach nad głową w  czasie 
pracy.

P r z y p o m n i a ł e m  sob ie  o w y d a r z e 
n iach  o p is a n y c h  p rzed  c h w i l ą  u jm o -  
czas g d y  k o le d z y  ze „S z ta n d a r u  M ło 
d y c h "  p o k j i z a l i  m i  l isty, n a dchod zące  
do r e d a k c j i  Listy p e łn e  m e ? jo ko jo w .
1 wątp liwości dotyczących wyboru  
k ierunku przyszłych studiów Do ae- 
cydować trzeba już obecnie, ffdy-  w 
czerwcu czeka młodych matura, a 
icybór zawodu to rzecz nieła twa, zło
żona

Wybór studiów, powiedzmy to so
bie od razu, nie by łby  może taki 
trudny, gdyby nie naciski, gdyby nie 
na pór różnych osób z najbliższego 
otoczenia. Bo czyż można sobie w y 
obrazić dziewczynę lub chłopca zda
jącego maturę, k tó ry  by nie mia ł ju -  
swoich planów życiowych, jeśli  cho
dzi o wybór przyszłego zawodu. 
Czyż można sobie wyobrazić chłop
ca lub dziewczynę w  wieku lat 17— 
23, która by me wiedziała, jaka galą* 
wiedzy ją nęci i pociąga, a jaka jest

Stanisław Wyqodzhi
Pisarz

D e cyd u jc ie  ro zw a żn ie
je j  obca, obojętna, lub zgoła n ieprzy
jemna?

Lecz oto z jaw ia ją  się rodzice i  po
wiadają: nie tak, m ój kóchaneczku. 
J a chcę, 'abyś grał na pianinie, bo 
j  a przepadam za muzyką: j  a pra 
gnę, abyś w yb ra ł  medycynę, bo 
m n i e  sie wydaje, że to dla c i e- 
b i e dobry zawód: j a  pragnę, abyś 
stud iował języki, bo m  n i e uczono 
kiedyś w gimnazjum greki, z które j  
mia łam piątkę,!

Rozumiem sytuację 17-18-le tniego  
chłopca, lub dziewczyny, która nie 
chce ulegać rodzicom i  decyduje wy-  
b je  studia, k tó rev je j odpowiadają. 
Rozumiem rozterki młodego człowie
ka, k tóry  nie uńe co ma wybrać. Ale  
to nie są powody do załamywania  
rąk, To są k łopoty naszego wzrostu, 
krzepnięcia naszej władzy, naszego 
ustroju — nam potrzeba ludzi w y 
kształconych, którzy potraf ią opano
wać wszelkie dziedziny naszego ży
cia, bo w gruncie rzeczy brak nam  
wielu tysięcy lekarzy, inżynierów, a r 
chitektów, agronomów, l ingw in is tów,  
ekonomistów, planistów, agrobiolo- 
g ó w  nauczycieli, muzyków, wycho
wawców, przedszkolanek, pielęgnia- 
rek. Nie jesteśmy w  t.ej sytuacji,  k ie
dy najszlachetniejsi w narodzie z 
troską myśleli  o nie dającym się zwal
czać analfabetyzmie, a lekarz — po
dobnie jak  Judym, nie potra f i ł  p o 
godzić swoich społecznych obowiąz
ków ze swoim  życiem prywatnym .

Człowiek wykształcony nie jest 
dziś skłócony ze społeczeństwem, z 
narodem swoim. Sprawa wygląda  
d HŚ inaczej. Nasz ustrój pozwala, 
aby młodzież wybierała zawód z za
miłowania, z upodobania, i nie w o l

no, nie należy pośpiesznie, bez na
mysłu, czy pod naciskiem wybierać  
studia nieumiiowane, nieupodobane 
sobie.

Nie wolno wybierać studiów, k tó
re młody człowiek porzuci po la 
tach, po w ie lu  straconych wysiłkach, 
p i  licznych f inansowych wydatkach,  
które są f inansami państwa ludowe
go. 1 może nawet nie te w yd a tk i  są 
najważniejsze.

Ży jem y w  ustroju p lanowej gospo
darki,  nasze państwo musi wiedzieć 
nie ty lko  i lu  Lekarzy, inżynierów i 
agronomów ma w  chw i l i  obecnej. 
Ono m usi wiedzieć i lu  ich będzie — 
tych wykształconych ludzi w  służ
bie narodu za la t 5, JO, 15, 20. Nie 
wyobrażam sobie, abyśmy sobie m o- 
gli pozwolić na dowolność w gospo
darce narodowej, w  przemyśle, w  
gospodarce w ie jsk ie j i abyśmy nie 
wiedzieli,  czy nasze nakłady sil, w ie 
dzy, pieniędzy będą owocowały. I o 
tym  pow inn i pamiętać nasi młodzi 
koledzy i młode koleżanki, które się 
decydują na studia, wybiera jąc um i
łowany przedmiot.  W naszych zamie
rzeniach młodzież rozpoczynająca 
studia obecnie, stanowić już będzie 
element naszych przyszłościowych 
planów.

I  to pow inni zrozumieć rodzice, 
którzy k ie ru ją  się najprzeróżnie jszy
m i przesłankami, wyw ie ra jąc  w p ły w  
na kie runek obranych studiów. Ro
dzice pow inn i zrozumieć, że w  na
szym ustro ju względy konkurenc ji  
zawodowej przestały odgrywać rolę, 
że weszliśmy w epokę budowania  
socjalizmu w Polsce i ten moment 
dziejowy decyduje o losach ich dzie
ci i  ich pozycji  w  społeczeństwie, o

ich przyszłości. Praca, praca, n ic 
więcej me będzie decydowało o tym, 
czy ich dzieci będą szanowane, po
trzebne, czczone. Nie tytu ł,  nie po
siadany samochód stanowić będzie
0 wartości ich dzieci.

Są w  listach naszych młodych ko
legów i koleżanek wyrażone w ą tp l i 
wości natury osobistej i  uczuciowej. 
Znamy w ypadk i k iedy chłopiec lub 
dziewczyna wybiera studia w zależ
ało ści od miejsca studiów obranych  
przez ukochaną, lub  ukochanego 
chłopca. Przyznaję, że to są sprawy  
niełatwe, często złożenie, w których  
jednakże jedno jest pewne. Fałszy
wie obrany k ierunek studiów stanie 
s'.ę wkrótce przeszkodą i  zatruje ży
cie dwojga młodych, kochających się 
ludzi. Rozłąka na k i lka miesięcy 
w  roku nie wyw o ła  tyle goryczy i 
zniechęcenia, co studia dla których  
nie będzie zainteresowania., dobrej 
woli. Te sprawy trzeba przemyśleć 
już teraz, bowiem dla w ielu m ło 
dych ludzi decyzja w tych sprawach  
stanie się jednocześnie próbą dojrza
łości i uświadomienia społecznego. 
Nie może być sprzeczności między 
wzajemnymi sympatiami,  a między 
wyborem stud iów  i zawodu, który  
służyć będzie w  następstwie społe
czeństwu. Można śm iało powiedzieć, 
że chłopiec, czy dziewczyna, która  
obierze kierunek studiów ty lko i  je
dynie z uwagi na studia i bliskość 
kochanej osoby i wyrzeknie się n a j
istotniejszych swoich zainteresowali
1 zamiłowań  — popełnia błąd, k tóry  
mścić się będzie nie w  jakie jś da
lek ie j przyszłości, ale już wkrótce.

Igor Newerly, którego na pętano 
kochacie i cenicie, pisał niedawno

0 niedopisarzach, to znaczy o takich, 
którzy obra l i sobie zawód pisarza, 
nie mając ku ternu właściw ie  ani po
w ołan ia, ani zainteresowania. Sądzę, 
że można również  m ów ić o riiedo- 
muzykach, niedólekarzach, niedoin- 
żynierach. A nas właśnie nie stać na - 
to. M y nie możemy sobie na to po
zwolić.

Jest jeden bardzo ważny moment 
w  tej kwesti i,  o k tó rym  nasza m ło 
dzież nie może zapominać: to tezy 
IX  Plenum PZPR. War to, aby zain
teresowani teraz ponownie sięgnęli 
do m ater ia łów IX  Plenum i  ponow
nie je przestudiowali , ponieważ 
one — te wytyczne na najbliższe la
ta naszego życia politycznego, gos?w- 
darczego, kultu ra lnego— mogą przyjść 
z wydatną pomocą, jeśli  chodzi o po
budzenie drzemiących jeszcze zain
teresowań i powzięcie decyzji co do 
właściwego k ie runku  studiów. Po
wiedziałbym, że w n ik l iw e  czytanie 
tych m ater ia łów  jw w in no  się stać 
kwestią czytającego, jego najg łęb
szego przemyślenia i  decyzji. Bo
w iem  nasze umiłowanie,  nasze pra 
gnienia muszą w jakiś  sposób współ
brzmieć z pragnieniami, i  dążeniami 
narodu, klasy robotniczej, która  
przewodzi w  w ie lk im  dziele przebu
dowy naszej ojczyzny.

Wybór studiów powin ien stać się 
wspólną sprawą młodzieży, rodziców
1 organizacji ZM P -owsk ie j Wspólne 
konferencje i rozmowy rodziców i 
młodzieży powinny wnieść dużo ja 
sności do tej sprawy. Dla skuteczno
ści akc j i  potrzeba jednego: szersze
go spojrzenia na tę sprawę, zarów
no rodziców jak  i  młodzieży. Nie 
wolno zapominać, że iciedza, jaką 
uzyskamy, ma służyć narodowi, jego 
teraźniejszości i  przyszłości, mocy 
naszej ojczyzny i  je j  dobrobytowi.

D e c y d u j c i e  r o z w a ż 
n i e  — n a m  s ą  p o t r z e b n i  
l u d z i e  w y k s z t a ł c e n i ,
ś w i a t  l  i, k o c h a j ą c y  
s w ó j  n a r  ó d, k  t ó r e m  u 
m a j ą  s ł u ż y ć .

sław Popławski. generalicja, i ora-» k ie row n ik  W ydzia łu Prze- 
członkowie Polskie j Akadem ii i mysło Ciężkiego KC PZPR —* 
Nauk. przedstaw iciele wyższych Stanisław  Lapot. Referat o pra -
uezelni oraz liczn i delegaci in 
s ty lu t j ł  i jednostek w o jsko
wych.

cy masowo - po litycznej w yg ło
si, I sekretarz K W  PZPR — Jó
zef Olszewski.

Podczas wieczoru artystyczno-sportowego aia przodujące? mło
dzieży Warszawy  i ico j warszawskiego pt „Porada  M łodości“ , 
k tóry  odbył się w B a l i  M irowskie j,  wiele ok lasków o trzym al i  
artyści cy rkow i za swoje piękne pokazy akrobatyczne i  żongler-
skie.

Na zdjęciu w idz im y  kolegę Zbigniewa Kom ornickiego, prze
wodniczącego koła Z M P  przy C yrku  nr I, podczas żonglowa
nia kolami.  Foto „Szt. f .I i."  — A. M arczak



STY C ZN IO W Y  m róz skul 
wody W is ły  na całej 
długości od K a rp a t po 

B a łtyk , w y isk rzy ł śnieżny po
krow iec pół, oszronił s inobro
de lasy nadwiślańskie, nadp ilic
kie, lasy pełne- wo jska, tabo
rów, czołgów.

• A rm ia  w  szarych szynelach, 
k tó ra  la tem  44 roku  dziesięcio
ma m ocarnym i ciosami ze
pchnęła faszystowskie dyw iz je  
s l in i i  D n iepru na lin ię  Wisfci 
— czyniła ostatnie przygoto
w ania  do kolejnego natarcia. 
Faszyści przez całą jesień i 
zimę przygotow yw ali obronę; 
gna li pod gotowym i do strzału 
autom atam i dziesią tk i tysięcy 
ludzi do ryc ia  okopów i  schro
nów, do wznoszenia zasieków, 
do umacniania fron tu .

M inę ła  noc z w to rk u  na śro
dę; na sandom ierskim  przy
czółku w staw ał dzień 12 stycz
nia  1945 roku ; w staw a ł poran
ną mgłą, zasrruwającą nadw i
ślańskie do liny, po ła  i  lasy. I  
w raz ze św item  zabłysły nad 
W isłą ognie grom owym  gło
sem przem ów iły tysiące dział, 
moździerzy, haubic, katiusz, 
runęła nawałnica żelaza. Lecz 
oto zam ilk ła  nagie, ja k  nagie 
rozpętała się nad ziem ią i w 
ciszę w darto się potężne, prze
ciągłe „h u ra “ .

[ A W IO D Ł Y  ne rw y faszy
stów; ogłuszeni, nie pa
nujący nad sobą odpo

w iedzie li ogniem ze wszystkich 
luf... Teraz ludzie biegnący do 
ataku przypad li do ziem i. A  
nad nią — buchnęła law ina 
ognia i żelaza potężniejsza, 
straszniejsza niż przed chwilą...

W yłow iony z fa l eteru m el
dunek faszystowskiego dowód
cy. skierowany pod k ryp to n i
mem ...F.erg 72“ , w ys tuk iw a ło  
przerażenie:

„Oszałamiające uderzenle.Wszy- 
stko rozlatuje się. Łączność 
przerwana. Nie mogę się u trzy
mać.“

„Ogień Rosjan przeraźliw ie do
kładny — raportuje inny faszy
sta. Dokoła zniszczone.
Sztab rozbity. Usiłuję się wydo
stać. Koniec.“

Nie. to jeszcze nie  koniec. 
A le  to już  początek końca.

Już na całej długości fron tu  
ruszyły niepowstrzym anym  
marszem pancerne zagony ge
nerałów Leluszenki i R ybałk i, 
Bogda nowa i Katukow a ; 
dniem i  nocą, wśród zamieci 
■mieżnej, prą na zachód, na 
B erlin .

A  w  13 dn i później czołgi, 
k tó re  ruszyły znad P ilic y  — 
przeszły sześciuset k ilom etro 
w y  szlak, przedarły się przez 
„W a ł Pom orski“ , sforsowały 
Odrę i  stanęły na ziemi w ro 
ga.

Potężne natarcie A rm ii Ra
dzieckie j, niepowstrzymane, 
jednoczesne uderzenie pięciu 
fron tó w  — 150-ciu d y w iz ji — cd 
K arpa t do B a łtyku  łam ało 
rozpaczliwy opór wroga. N ie
spotykana w  dziejach wojen 
ofensywa w  zdumiewająco 
k ró tk im  czasie przyniosła w y
zwolenie po lskie j ziemi.

*
( ŚRÓD w ie lu  wspomnień, 

które  u trw a liły  się w 
naszej pamięci z okresu 

w yzw olenia —  przetrw a rów 
nież i ta szczególna cecha o-

fe n s y w y  —  s z y b k o ś ć .  I
może n iew ie lu  z nas w ie  — 
skąd ta siła i  szybkość na ta r
cia ten niesłychany pod 
względem tempa i rozmachu 
marsz A rm ii Radzieckiej znad 
W is ły  nad Odrę.

G łębokie są źródła tego fa k 
tu . w yp ływ a ją  z samej isto ty 
A rm ił-W yzw o lic ie lk i, z je j 
w ie lk iego hum anizm u, m iłości 
do człowieka.

„Krótkie term iny w  jakich m ia
ły  być przeprowadzone operacje, 
tempo I siła skoncentrowanych 
uderzeń m iały oszczędzić naro
dowi polskiemu długotrwałych 
bojów i bitew, a tym samym  
nieuniknionych przy tym znisz
czeń miast I wsi. Stosując stali
nowską taktyką manewrowania, 
nacierające wojska dokonyv.*aiy 
głębokich m anewrów oskrzydla
jących, stwarzały dla wojsk nie
przyjacielskich groźbę okrążenia  
i zmuszały je do opuszczenia bez 
boju miast i osiedli, przekształ
conych w  potężne węzły obrony. 
Dzięki temu właśr.ia miasta tak 
wielkie jak  Kraków i Łódź w y
zwolone zostały prawie bez żad
nego zniszczenia."

(K. Rokossowski)

Zam ieniony przez h itle ro w 
ców na tw ierdzę K raków  
w yzw a la ły  czołgi i piechota. 
Dowodzący a rty le rią  na tym  
odcinku fron tu , generał A le k 
sandrov/ czuwał nad miastem. 
A r ty le r ia  milczała...

19 stycznia pow iew ały nad 
K rakow em  sztandary w o lno
ści.

„N ietkn ię te stały  wieże Ma
riackiego Kościoła, m ury  Su
kiennic, historyczne kamie
niczki, w iekowe kościoły, W a
w e l w  potężnej swej masie... 
To wszystko co słusznie zioie 
się sercem Polski, bo tu  przez 
w ie k i  serce to się kształtowało  
i  Polska sercem tym  po tra f i  
docenić i  gorącą wdzięczność 
zachować dla przyjació ł,  któ
rzy  o ca lili od zniszczenia to, 
co stanowi dumę i  umiłowanie  
każdego Polaka."

(Ze wspomnienia  M a r ii Zu-  
Pńskiej, 71-letniej mieszkanki 
Krakowa).

*
G ŁĘ B O K IE J m iłości do 
człow ieka m ilczała a rty 
le r ia  pod K rakow em ; 

m ilcza ły  działa i „katiusze“  w  
w alkach z h itle row cam i w  U- 
padowej pod K lim ontow em : 
„H m  — ludność cyw ilna— ko
b ie ty  i  dzieci, w ięc nie maże
m y strzelać t  dział™“ ; z m iło 
ści do człow ieka żołnierz 
radziecki — nienawidzący fa 
szyzmu i faszystów — oszczę
dzał w  b itw ie  cyw ilną  ludność 
państwa nieprzyjacielskiego...

Tak. to byio k ilka dni przed 
upadkiem Berlina. Dym itr S lepj- 
eha. pracujący dzi4 jako maszy
nista kopąrkl na jednej z wiel
kich budowli komunizmu, nieraz 
wspomina ten dzień...

Oto na cze;« dowodzonych 
przez siebie czołqów wdziera się 
po gwałtownym natarciu do ma
łego miasteczka niemieckiego w 
pobliżu Drezna, barbarzyńsko  
zburzonego przez amerykańskich 
lotników. Zatrzym uje swoje wozy 
bojowe na skrzyżowaniu ulic, wy
chyla się z wieżyczki czołgu, by 
rozejrzeć się w sytuacji... Huczy 
płomień pożaru obejmującego bli
sko stojące domy — a poprzez
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huit 1 trzask płomieni Dym itr sły- Is tn ie je bezpośredni zw ią- okolona zielenią św ierków ,
szy przeraźliw y krzyk dziecka, 
gdzieś z góry, z drugieqo pie
tra... Nagła, błyskawiczna decy
zja — niech wozy bojowe obser
wują, trzym ają pod kontrolą 
swych dział krzyżujące się ulice.

...Czołgiści patrzą w kryjący  
się co chwila w kłębach dymu 
otwór okna na drugim  piętrze, w 
którym  to znikają, to ukazują się 
dwie przerażone śm iertelnie twa
rzyczki dzieci. 1 oto w oknie uka
zuje się tw arz Dym itra. Potem 
okno jest puste i po chwili, która  
wydaje się im niezwykle długa, 
Dym itr wypada z bram y domu 
niosąc na ręku m ałą jasnowłosą 
dziewczynkę; za nim, uczepiwszy 
się kombinezonu, drepce ośmio
letni może chłopczyk.

I pusta, w ym arła dotąd ulica
— zapełnia się nagle ludźmi. W y
chodzą ze schronów, piwnic, z 
bram nieobjętych pożarem do
mów. Ufnie zbliżają się do huczą
cych m otorami czołgów, które 
przed chwilą jeszcze uważaii za 
straszna, obce, wrogie. Dym itr 
oddaje uratowane dzieci otaczają, 
eyrn go kobietom, jakaś starusz
ka usiłuje ucałować jego rękę...

Któż zapomni takie chwile?

Ten głęboki hum anizm  żoł
n ierzy radzieckich, hum anizm
— o k tó rym  m ów ią we wszyst
k ich swych wspomnieniach 
ludzie przez arm ię tę wyzwo
len i — narodził się w raz z nią, 
a nawet wcześniej niż ona, 
ponad 38 la t temu, w  suro
wych dniach Października, w  
dniach narodzin pierwszego w  
świacie państwa socjalizmu.

Stworzona przez Partię  Ko
m unistyczną i państwo ra 
dzieckie arm ia jest nierozer
w a ln ie  związana ze swym  na
rodem. W  dniąph pokoju, sto
jąc na straży spokojnego ży
cia narodu, jego twórczej pra
cy — i  w  dniach w o jny, zma
gając się z napastnikam i, od 
c h w ili swych narodzin służy 
ona swemu narodow i; w  mocy 
narodu — jest je j s iła ; miłość, 
k tórą otacza ją  naród — jest 
je j potężnym oparciem  w 
dniach trudnych, n a jtru d n ie j
szych prób.

W  latach najazdu h itle ro w 
skiego, w  latach, gdy ponura 
potęga faszyzmu zagroziła 
is tn ien iu  państwa radziec - 
kiego naród niezmordowanie 
k u ł oręż dla swej a rm ii, u- 
zbra ja ł ją, odziewał i ka rm ił, 
sobie odejm ując od ust; bo
haterscy obrońcy S talingradu, 
trw a jący  w  niesłychanie tru d 
nych. potwornych warunkach 
w a lk i k rzep ili się drogim i, 
serdecznymi słowam i lis tów  
od swych najb liższych,, lis tów  
ze wszystkich stron k ra ju  — 
z da lekie j S yberii i z terenów 
ujarzm ionych przez wroga. 
Ludzie radzieccy przesyła li 
swoim  żołnierzom  słowa durny 
z ich czynów i  m iłości dia 
nich, słowa zachęty do w a lk i 
i  w ia ry  w  zwycięstwo.

I  te uczucia narodu uzbra
ja ły  żołnierzy w  oręż na js tra 
szniejszy dia wrogą — niena
wiść do faszystowskich na-/ 
jeźdźców, płom ienną miłość 
do swojego narodu, m iłość do 
człowieka.

W  tę broń straszliwą dla 
wrogów a najszlachetniejszą 
— uzbra ja ła  żołnierzy radziec
k ich P artia  Kom unistyczna, 
P artia , k tóra sama ńie ma ce
lów  wyższych ponad dobra 
człowieka pracy, ponad służbę 
jego interesom.

zek m iędzy niestrudzoną pra
cą wychowawczą P a rtii wśród 
żołn ierzy radzieckich, a wszy
s tk im  tym , co bez reszty w y
pe łn iło  gorejącą treść b itw y  o 
wyzw olenie ziem i radzieckiej 
i ziem innych narodów pod
b itych  przez faszyzm. Życio
dajne, twórcze ziarna idei w y 
zwolenia człowieka, posiane 
przez P artię  Kom unistyczną 
w  duszach żo łn ierzy radziec
k ich  wzeszły w  la tach w o jny  
bohatersk im i czynami A le k 
sandra M atrosowa i legendar
nych obrońców S ta ling radu ; 
cały św iat podziw ia ł ich czyny 
i  Składał im  hołd.

A le  posiew ide i P a r t ii w  ser
cach żołnierzy radzieckich 
wzeszedł o w ie le  bu jn ie j i sze
rzej. W spomina o n im  każdy 
człow iek, k tórem u żołnierze 
te j a rm ii p rzyn ieśli woiność; 
jakże serdecznie i  prosto mó
w ią  o n im  zamieszczone dziś 
na stronie czwarte j wspom nie
nia...

BOJACH o W ał Pomorski, 
potożnia ufortyfikow any  
przaz faszystów, brały ts- 

daiał Joc.nostki I A rm ii WP. Wal
ki były niezwykle ciężkie ł tru d 
ne. trw ały przez dtuższy czas. 
Żołnierza I Arm ii pamiętają na 
pewno i szczególnie wspominają 
do dziś dzień, różniący się 
swą niecodziennością od innych 
bitewnych dni. Już na po - 
w-en czas przed tym pamiętnym  
dniem miejsca przebywania od
działów, drogi dojazdowe, z«e- 
mien>,i, rowy strzeleckie, przy
ozdabiali żołnierze jedliną, trans
parentami, pasłam.. płlcerowie  
poi,tyczni prowadzili z żołnierza
mi rozmowy, gawędy, pogadanki.

Był luty 1945 roku — zbliżała  
się X XVil rocznica powstania A r
mii rtaezieckie;..

23 lutego mimo ciężkich wa
runków bojowych odbyły się w 
oddziałach akademie, uroczyste 
obiady; z przemówieniami wystę
powali oficerowie radzieccy: 
wspominaii dzieje w alk z-okresu  
wojny domowej, walk z biało
gwardzistami i kapitalistyczną in
terwencją tą  państw; mowdi o 
tych czasach, gdy źle uzbrojona, 
licho odziana młoda Arm ia Czer
wona. budowana w ytrw ale przez 
Partię, przez Lenina i Stalina — 
zwycięsko stawiała czoło impe
rializm owi niemieckiemu, angiel
skiemu, francuskiem u, am erykań
skiemu... Opowiadali o bohater
skich czynach żołnierzy w toczą
cej się wojnie, o zwycięstwie pod 
Moskwą, o niezłcmnycn obroń
cach Leningradu, o bezprzykład
nej w dziejach obronie Stalingra
du i ofensywie Btalingradźldej, 
która zmieniła bieg drugiej woj
no światownl- Mówili o 0 *-" - - -  
stwie broni z Wojskiem Polskim. 
Jakże serdeczne i bliskie były te 
słowa, tu, w rurowych w eunych 
warunkach, gdy obok siebie w al
czyli żołnierze radzieccy i polscy, 
gdy żołnierz radziecki przelewał 
krew o wolność polskiej ziemi, 
o wolność prastarego, polskiego 
Pomorza.

Tak się z-ożyio, że przygotowa
nia do tego uroczystego dnia 
zbiegły się z oświadczeniem Rzą
du Radzieckiego o pomocy w  od
budowie Warszawy. I Jeszcze wy- 
rażniei stanęło żr-irre-zom rezed  
oczami dni wspólnych walk o 
woiność 0;rzvznv. Niezapomnia
ne dni od Lenino, skąd uczynio
no pierwszy krok na chhibnyrn 
bitewnym szlaku, aż do dn'a 
wspólnego świętowania tej rocz
nicy, l myśl wybiega’n w  przy
szłość. Biegła ku Berlinowi, ku 
dniu ostatecznego zwycięstwa.

*

U ff  B E R L IN IE  V/ parku  T rep 
tow  odsłonięto 8 maja 
1943 roku pom nik ku  

czci żołnierzy radzieckich, k tó  
rzy pad li śm iercią walecznych 
w  dniach bohaterskiego 
szturm u sto licy faszystowskich 
Niemiec.

...Na kam iennym  piedestale,
w spartym  o gran itow y cokół,

topól, k lo nó w  i l ip  wznosi się 
ku  n iebu m ajestatyczna, od
lana w  brązie postać Żołn ie
rza-W yzwolic ie la . Z obnażoną 
głową, zwrócony tw arzą ku  
jasno-szaremu m onum entow i 
bole jącej „M a tk i — O jczyzny“
—- pa trzy  śm iało i  dum nie na
przód. Stopy jego depcą roz
b itą  faszystowską swastykę.

W  praw ym  ręku  żołnierza — 
miecz, k tó ry  p o w a lił faszy
stowską bestię; lewą podtrzy
m u je  m aleńkie dziecko, z u fno
ścią tulące się do szerokiej mę
skie j piersi Żołn ierza-W yzw o- 
lic ie la.

To dziecko — to n ie  ty lk o  
symbol tych is tn ień  dziecię
cych, k tó re  ura tow a ł, k tó re  o- 
c a lił i  ob ron ił żołn ierz radzie
cki. To sym bol w szystkich 
dzieci, dzieci całego świata, 
przyszłości św ia ta ; symbol 
wolnego, szczęśliwego życia, 
k tó ra  w  trudz ie  i  ’walce tw o
rzą ludzie  radzieccy, budu jący 
kom unizm  i  k tó re  m y tw orzy
m y. W  te j postaci żołnierza z 
mieczem w  ręku i  dzieckiem  
ze zdum iewającą prostotą i 
ścisłością wcielona jest m ysi 
w a lk i o prom ienne ju tro  ludz
kości, o życie bez wojen i  w y 
zysku.

W zniesiony w  samym sercu 
Europy, tu, skąd groziła świa
tu  zagłada z rąk  faszystow
skiego barbarzyństwa —  bę
dzie g łos ił ten pom nik nie ty ł-  ■ 
ko chwałę oręża radzieckiego, 
jego m isję wyzwoleńczą, którą  
spełn ił w  latach W ie lk ie j W o j
ny Narodowej, chwałę niezwy
ciężonego oręża pokoju. Bę
dzie również przypom ina ł na
rodom całej Europy kom u za
wdzięczają życie obecnych i 
przyszłych pokoleń. Będzie 
w zyw ał do uparte j n ieustęp li
w ej w a lk i o pokój, przeciwko 
podżegaczom do now ej w o j
ny.

A  by łym  agresorom i  kan
dydatom  na agresorów —  neo- 
liit le ro w s k im  odwetowcom i 
ich pro tekto rom  — będzie 
przypom inał co dzień: ludzie, 
kochający dzieci —  mocno 
cłaierżą miecz w  swej mocar
ne j p raw icy.

*

f ti 38 rocznicę powstania
i  A rm ii Radzieckiej —  A r-  
* m ii W yzw o lic ie ik i — na

rody całego św iata z u fnośc ią . 
k ie ru ją  swój w zrok ku  ziemi 
ojczystej te j A rm ii ku  K ra jo 
w i Rad. M yś li i serca wszyst
k ich póostych lu dz i z ufnością 
i  nadzieją w ybiegają ku  temu 
k ra jo w i, k tó ry  pod wodzą 
W ielk iego Lenina, jego ucznia i 
kontynuatora — Stalina, pod 
wodzą ich współbo jow ników  — 
w y k u ł i uzbro ił mocarne swe 
ram ię zbrojne, puk le rz  stalo
w y poko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów. K u  tem u k ra jo w i 
k tó ry  ęrzez .35 la t  z górą stoi 
w  dniach pokoju i bu rz dzie
łowych na straży swych świę
tych zdobyczy. K u  temu kra
jo w i, k tó ry  przez całe 9 la t od 
dn ia zwycięstwa nad faszyz
mem, um acniając swą sił? o- 
bronną, sw oją najpotężniejszą 
na »wiecie 3 um iłow aną przez 
prostych ludz i całego św iata 
A rm ię  —  niestrudzenie, ze 
wszystkich s ił walczy o zacho
wanie i  u trw a len ie  pokoju.

S T A N IS ŁA W  PYRA

Wśród współczesnych 
Iwaszkiew icz jest pisa
rzem o na jobszernie j
szym bodajże i na jba- 
dziej różnorodnym  do
robku. Powieść, nowela, 
poezja, dram at, k ry tyka , 
publicystyka, reportaż — 
trudno w ym ien ić  rodzaj, 
którego by nie upraw iał.
Pisanie jest d lań  fu n k 
cją życiową; tw orzy swe 
dzieła rów nie natura ln ie  
i bez w ys iłku , ja k  ja 
błoń rodzi jab łka . Od
w iedziwszy go pewnego 
razu w  Paryżu, w  parę 
godzin po jego przyjeź- 
dzie, zastałem go już 
przy b iu rku , zapełn ia ją
cego arkusze swoim 
rów nym  i p raw ie  pozba
w ionym  poprawek pis
mem.

Rodem z zubożałej 
szlachty kresowej, Iw a 
szkiewicz w ychow yw ał 
się w  latach, gdy na zie
m iach tych is tn ia ło  je 
szcze potężne i  zasie
działe w  swych m aję t
nościach ziem iaństwo 
polskie. W  1918 r. przy
jeżdża do Polski, aby tu 
ta j przyłączyć się nieba
wem do świeżo ¡oowsta- 
łe j grupy m łodych poe
tów, zwanych później 
Skam andrytam i. Wnosi on do 
n ie j od razu ton swoisty: 
tw orzy w  je j obrębie — ja k  
niegdyś Malczewski, Zaleski i 
Goszczyński w  obrębie rom an
tyzm u m in ia tu row ą  „szkołę 
ukra ińską“ . Czar swej ziemi 
rodzinnej opiewa wciąż na no
wo w  prozie „Legend i  Deme- 
te r“  (1921). „Ucieczki do Bag
dadu“  (1922) czy powieści 
„Księżyc wschodzi“  (1925), w 
wierszach „O ktostychów “
(1921) czy „D ion iz jó w “  (1922).

Pierwsze w yjazdy zagranicę 
w y ry w a ją  go z atm osfery zie
m iańskiego dw orku. W  latach 
1927—1932 poznaje on zarów
no ku ltu rę , ja k  i  kra jobrazy 
Niemiec, W łoch, F ranc ji. Przez 
pewien czas skłania się nawet 
ku — w yznawanej przez w ie
lu  ówczesnych in te lektua lis tów  
mieszczańskich — wstecznej 
teo rii, k tó ra  Europę zachodnią, 
jako spadkobierczynię antyku 
i chrystianizm u, przeciwsta
w ia ła  wsze lk im  innym  form a
cjom ku ltu ra lnym .

Niebawem jednak wyrzeka 
się te j ideologii, nie przeciw 
staw iając je j zresztą na razie 
nic — prócz b liże j nieokreślo
nych skrupułów  moralnych. 
Powstała w  tym  okresie histo- 
ryczno-alegoryczna powieść 
„Czerwone tarcze“  (1934) daje 
w yraz tym  jego wewnętrznym  
przeobrażeniom. Jej bohater, 
syn Bolesława Krzywoustego, 
H enryk Sandom ierski — po 

) podróży na Zachód, gdzie 
wchodzi w  kon tak t z czołowy
m i osobistościami europejsk i
m i — postanawia przy pomo
cy cesarza rzymskiego, Fryde
ryka  Rudobrodego stracić b ra
ta z krakowskiego stolca ' i  
zjednoczyć na nowo Polskę; w 
ostatn iej jednak ch w ili rezy
gnuje —1 w  im ię sobie same
mu niejasnych skrupułów  — 
z tych am bic ji, by umrzeć za
pom niany w  zapomnianym 
Sandomierzu.

W  powstałej nieco później 
powieści „Pasje blędom ierskte“  
(1938) pisarz us iłu je  już dać 
na te dręczące go zagadnienia 
odpowiedź pozytywną. Jakko l-
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w iek jednak zaw iera ona — po 
raz pierwszy u Iwaszkiewicza 
— ostrą k ry tykę  ziem iaństwa i 
finans je ry  polskie j, ta rozw ią
zania, ja k ie  proponuje, są je 
szcze niedojrzałe.

Już „Pasje błędom ierskie“  
jednak przeciw staw ia ją  zgni- 
liźn ie „w a rs tw  wyższych“  
zdrow ie moralne ludu. Nie jest 
to zresztą u Iwaszkiewicza 
czymś nowym. Stosunek jego 
do ludu — daw n ie j nieco sen
tym enta lny — ulega teraz za
sadniczemu przeobrażeniu. Do
m inu je  w  n im  obecnie nuta 
samooskarżenia oraz oskarże
nia owych „s fe r wyższych“ , 
których pustce duchowej prze
ciw staw ia  ża rliw ą  powagę, ja 
ką w  swe uczucia w k łada ją  
ludzie prości. Od te j ch w ili 
zaczynają się po jaw iać arcy
dzieła prozy iwaszkiew łezow- 
sk ie j; ich szereg o tw ie ra  „Z yg
fry d “  (1937), miażdżąca k ry ty 
ka współczesnej dekadenckiej 
k u ltu ry , k tó ra  nie p o tra fi spro
stać na jbardzie j zasadniczym 
wym aganiom , odpowiedzieć na 
pytanie : „Jak żyć?“ .

Podczas, gdy z l i r y k i Iw a 
szkiewicza znika dotychczaso
w y k u lt  Europy zachodniej i 
wiersze jego — ja k  np. p ięk
ne „Pożegnanie z Sycylią“  — 
rozbrzm iew ają coraz częściej 
tonami rodzim ym i, to zasadni
czym tematem jego prozy sta
je  się odtąd — m alowane z 
iście holenderskim  realizm em

Â V ¿i- M. je

— życie ludzi prostych: 
2zy to  bfidzio św ietny 
obraz chłopskiego środo
wiska w  „Róży“ , czy 
dzieje zaszczutej przez 

„ f i  otoczenie ubogie; dziew- 
f|p f czyny w  „Kongresie v/e 
| f f  F lo renc ji“ , czy h is to ria  
' , f  podwarszawskiego chło

paka, k tó ry  oddaje swe 
życie za konspiracyjne
go działacza w  ,.Starej 
cegielni“ .

L in ię  tego ostatniego 
tom u kon tynuu je  w  swej 
powojennej — zarówno 
prozaicznej, ja k  i po
etyck ie j — twórczości. 
V / ostatn ich, nie zebra
nych jeszcze w  tom ie o- 
powiadaniach ob jaw ia 
się głównie jako piewca 
„m ałych ludz i“ , cichego, 
prow incjonalnego życia, 
które  toczy się obecnie 
nowym  łożyskiem. Opo
w iadania ..Św iatła małe
go m iasta“  (1843), „C.men 
tarz w  Toporow ie“  (1947), 
„M ły n  nad Kam ienną“  
(1950) czy dram at „O d
budowa BJędómierza“  
(1950) pokazują ja k  Świer
ża ru ń  porasta okupa
cyjne groby, op iewają 
dzieje m ora lne j odbudo
w y  kra ju . Podobnym ten 
dencjom dają wyraz jego 

wiersze, poświęcone sprawie 
pokoju czy wzruszający „L is t  
do Prezydenta B ie ru ta “ , w  
k tó rym  poeta osądza — w  spo
sób zbyt może nawet surow y—• 
własną przeszłość literacką.

Droga rozwojowa Iw aszkie
w icza doprowadziła go — ja k  
w idz im y—do stanowisk wręcz 
przeciwnych tym , z jak ich  w y 
szedł. Cóż. wspólnego m iędzy 
piewcą ziemiańskiego dw orku 
a pisarzem - humanistą, k tó ry  
swemu głębokiemu zaangażowa 
niu  w  sprawy ludzkie daje 
obecnie w yraz — już nie ty lko  
lite rack i?  Spokojna rozlewność 
na rrac ji, znajomość ludu, 
wszechobejmująca wreszcie 
miłość życia, wszystko to  zb li
ża dzisiejszego Iwaszkiew icza 
do X IX -w iecznych  prozaików- 
hum anistów  rosyjskich, k tó rzy  
swoją — daną im  przez w ie j
skie, ziem iańskie wychowanie 
—• wiedzę o ludzie obrócili o- 
strzem przeciw  w łasnej klasie. 
Zbliża go do nich rów nież 
przekonania, że byw a ją  chw ile  
w  dziejach, k iedy czysto lite 
rackie  środki oddzia ływ ania 
przestają wystarczać i k iedy 
pisarz — chcąc realizować 
swe postula ty — m usi prze
dzierzgnąć się w  człowieka 
czynu bezpośredniego — w  po
lityka .

A R TU R  S A N D A ŁE K

»

Nakładem  -K s ią ż k i i  Wiedzy-“  
ukazał się po lsk i p rzekład pracy 
A. Łopa tk ina  »̂ Z dzie jów  p rogra
m u agrarnego P a rtii Bolszew i
c k ie j“ , k tó ra  obe jm u je  okres od 
pow-stania pierwszych grup i kó łek 
m arksistow skich do W ie lk ie j Re- 
w o lu c ji S oda1 i styczne !.

Praca Lopatk ina  dz ie li się na 
trz y  rozdzia ły.

P ierw szy om awia ekonomiczne 
podstawy oraz istotę burżuazyino- 
demekr¿tycznego przew ro tu  agrar- 
nego w Rosji.

D r u g i w a l k ę  Lenina i  Stalina 
o bo lszew icki program  agrarny w

re w o lu c ji burżuazyj no .  dem okra-

T rżeci rozdzia ł poświęcony jest 
program ow i agrarnem u bolszewi
ków w  okresie przygotow yw ania 
i rea lizac ji W ie lk ie j P aździern iko
w ej R ew oluc ji soc ja lis tyczne j. &o- 
packin podkreśla, iż program  
agrarny, strategia i  ta k tyka  Par
t i i  B o lszew ick ie j oraz ich teore
tyczne uzasadnienie przez Lenina 
i - S ta lina sa klasycznym  wzorem 
twórczego m arksizm u i stanowią 
podstawę dla opracowania progra
mów agrarnych, ja k  również s tra 
teg ii i ta k ty k i b ra tn ich  P a rtii ko- 
m unistycznych i robotn iczych.

S tr. 312, cena — 8,901

Z pracowni młodych architektów
É É 2  m Ł

p r o
Pomór n ie jednokro tn ie  trzeb ił naszą trzodę chlewną, po

wodując poważne stra ty  w  gospodarce hodowlanej. Dlatego 
m usim y rozw inąć produkcję szczepionek i  surow ic d la  swm.

Przed w o jną w ytw arzano u nas bardzo znikome ilości su
row icy. Natom iast w  1958 roku produkcja  an tyb io tyków  
dla szczepień trzody ch lew nej wzrośnie w  stosunku do po
ziomu przedwojennego przeszło trzykro tn ie .

Spytacie, skąd się weźmie 
tak  poważny „skok“ ? Cóż po
zw o li nam na tak w yb itne  
zwiększenie produkcji?  Odpo
wiedź na te pytan ia  stanow i:

historia pewnej decyzji
Rok 1952. W  M in is te rs tw ie  

R o ln ic tw a zapadła decyzja: 
postanowiono wybudować p ie r
wszy w  Polsce, duży, nowo
czesny zakład b iow e te ryna ry j- 
ny, w ytw arza jący surowicę i 
szczepionkę p rzec i wpom oro wą 
dla świń. W ykonanie pro jektu  
tego zakładu powierzono ze
społowi a rch itek tów  z m ło
dzieżowej pracowni Centra lne
go B iu ra  P ro jektów  B udow ni
ctw a W iejskiego. Oto ich na
zw iska: inż. A ndrze j P aw li
kow ski — k ie row n ik  zespołu, 
inż. A ndrze j Żakow ski — kie
row n ik  pracow ni młodzieżo
wej, inżyn ierow ie: Leszek N i- 
klclcz, August TescUIch, Bogu
sław Piątek, Feliks W achow
ski i Stanisław' M ńrzynow ski.

M łodzi a rch itekci p rzy ję li do 
wiadomości postanowienie M i
nisterstw a i zebrali się w  swej 
pracowni.

— Jak m y sobie z „ ty m  fan 
tem “  damy radę? — inżyn ie r 
P aw likow ski uśmiechał się, 
starając się tym  uśmiechem 
pokryć pewne zakłopotanie. 
No, pomyślcie, gdy Ktoś każe 
wam  zaprojektować dom, fa 
brykę, to każdy z nas zdaje 
sobie sprawę, o co chodzi. I fa 
b ry k i i domy, i pałace, i kościo
ły  buduje się według pewnych 
wzorów, według pewnych za
sad. A tu nie mam y żadnego 
wzoru. Czy ktoś z was wyo
braża sobie „ to “ , co mam y bu
dować?

— Nie. N ie m am y przecież 
na całym świecie takiego za
k ładu ; są co prawda podobne, 
ale to nie to samo.

Uważam, że m usim y dać z 
siebie dużo — ozna jm ił P a w li
kow ski, bo, wiecie, ten zakład

będzie m ia ł poważne znaczenie 
dia naszej gospodarki.

— To. że m usim y podjąć się 
roboty, zauważył N ik ic icz, nie 
rozw iązuje nam jeszcze sytua
c ji. P ow inniśm y stworzyć so
bie ogólną koncepcję, ogólny 
obraz całych zakładów.

Ponad tysiąc godzin trw a 
ły  stud ia ’ nad k ilkunas to  - 
ma z trudem  zdobytym i pod
ręcznikam i. Dużo skorzysta li 
inżyn ie row ie z przeanalizowa
nia  pro jektu  podobnych zakła
dów w  Zw iązku Radzieckim. 
Opracowano około 90 p ro jek
tów  wstępnych. Przed opraco
waniem  każdego pro jek tu  trze
ba było wykonać setki szki
ców.

Potem nastąpiło:

zbieranie doświadczeń 
w terenie

Lu b lin . Labora torium  w y
twarzające szczepionki „ ludz
k ie “ . Tu Leszek N ik ic icz zw ra
ca uwagę przede wszystkim  na 
term ostaty, zaznajamia się do
kładn ie  z ich konstrukcją . I 
wreszcie wyciąga wniosek: 
m usim y zaprojektować pomie
szczenia ‘ dla tych aparatów o 
w iele pojemniejsze, n iż to so
bie wyobrażałem.

Jes t” lato. W blaskach za
chodzącego słońca lśn ią kopu
ły  zabytkowych budow li L u b li
na. Leszek siedzi w m rocznym  
pokoju hotelowym . Oblicza. 
Białe k a rtk i szybko pokryw a
ją  się rzędami cyfr. Leszek 
kreśli. Czasami ze złością m nie 
ka rtkę  i  ciska ją  do kosza. 
Isto tn ie , trudny  orzech do 
zgryzienia. Z jednej strony ko
nieczność poszerzenia pomiesz
czeń dla apara tury term ostaty
cznej, z d rug ie j strony kompo
zycja całego budynku, k tó re j 
nie chciałoby się naruszyć i ko
szty, z k tó rym i trzeba się l i 
czyć.

Noc zapadła nad miastem. 
Leszek zasnął nad obliczenia

m i. Dlatego też dziw iono się, 
że w  pokoju młodego inżynie
ra przez całą noc pa liło  się
światło...

Zw iedzając podobne labora
to riu m  w  W arszawie zastana
w ia ł się N ik ic icz, dlaczego we 
wspom nianym  labo ra torium  w 
pomieszczeniach, w  których 
m usi być powietrze sterylizo
wane, panuje tak wysoka tem 
peratura. Rzecz jasna, praca 
laborantów  w  tych warunkach 
jest o w ie le  m nie j w ydajna, niż 
gdyby pracow ali w  norm alnej 
temperaturze. N ik ic icz  doszedł 
do wniosku, że w  laboratorium  
pro jektow anym  przez ich ze
spół trzeba koniecznie przew i
dzieć pomieszczenia na urzą
dzenia k lim atyzacyjne. P ro
blem w ysokie j tem peratury 
pow inno także w dużym stop
n iu  rozw iązać-dziś  „ogrzewa
nie su fitow e“ .

Dziesięć dni podróżował Le
szek. P a trzy ł i w yciągał w n io
ski. Pow oli w  jego świadomo
ści kszta łtow ał się obraz nie
k tó rych  części składowych 
przyszłego zakładu.

W arszawskie laboratoria, rze
źnie w  Lu b lin ie  i w  G dyni, za
k łady chemiczne w  Gorzowie 
i w ie le innych rzeźni, labora
toriów , w y tw ó rn i chemicznych, 
w  w ie lu  miejscowościach w 
całym kra ju . Wszędzie tam 
b y li m łodzi a rch itekci CBPBW.
I  podobnie ja k  N ik ic iczow i po 
powrocie z terenu w  ich wyo
braźni powstawał coraz w yraź
niejszy obraz przyszłego zakła
du.

W ydaje m i się, że dopomogły
by nam w. stworzeniu ogólne
go obrazu zakładów — s tw ie r
dził kiedyś Leszek N ik ic icz  —

konsultacje 
z naukowcami

...Dr M ajdan, to  krępy, czer
s tw y człow iek o niespożytej 
wprost żywotności i pasji do 
dyskutowania. P o tra fi on spie
rać się, udowadniać, tłum a
czyć .przekonywać przez bite 
8 godzin. I tym  razem tak by
ło. N ik ic icz  bowiem zaplano
w a ł część produkcyjną zakła
dów paw ilonowo, tzn. zapro
je k to w a ł parte row y budynek, 
skupia jący wszystkie pomiesz
czenia, w  których przebiegać

ma cały cyk l p rodukcy jny 
szczepionek w  sposób na jbar
dziej prosty i tani.

— N ie  zgadzam się, nie mo
żemy budować paw ilcnowo. — 
D r M ajdan grzm otnął pięścią 
w  stół, stosy szkiców’ zsunęły 
się na podłogę. Bo zważcie, 
część sterylna musi być odizo
lowana od pomieszczeń, w  któ
rych m am y do czynienia z go
tową już  szczepionką. T ak ie j 
izo lac ji nie zapewnia nam par
terow y budynek. Część odka
żona, w  k tó re j szczepionka nie 
ma już  swej zakażającej mocy 
musi być na piętrze.

—  A le  koszty budow li pię
trow e j będą większe — w trą 
ca k tóryś  z inżynierów .

—  Chyba większe będą stra
ty  powstałe po zakażeniu szcze 
p ionk i — odbija  M ajdan.

O łów k i szybko kreślą  cy fry . 
Inżyn ie row ie  obliczają.

Wreszcie wszyscy zgadzają 
się. P lanować trzeba budynek 
z p ię trem  i osobnym wejściem 
na piętro.

*
W ielu naukowców : w ete ry

narzy, biologów, arch itek tów  
ja k  np. p ro f. m ik ro b io lo g ii z 
Lub lina , Jastrzębski; a rch itek
ci warszawscy, profesorowie 
Sera fin  i C hwalibóg — wysu
w a ło  coraz to nowe propozycje.

— Tak pow in ien wyglądać 
zakład. — W  ten sposób każdy 
z n ich kończy zazwyczaj p ro
pozycję przedstaw ioną m łodym  
arch itektom .

Cl zaś wszystkie te m yś li u j 
m ow a li w  £ormie: szkiców ro
boczych i pow o li w  ich św ia
domości rósł obraz zakładów.

I  wreszcie 14 sierpnia 1953 
roku  K om is ja  Oceny P ro jek
tów  Inw estycy jnych  M in is te r
stwa R oln ictw a zatw ierdziła  
p ro je k t wstępny zasadniczego 
kom pleksu budynków . P ro jekt 
ten dawał

ogólny obraz
przyszłych zabudowań. Skła

dać się one będą: z części kw a
rantannowej, w  k tó re j przez 
miesiąc będą przebywać św i
nie. Przez odpowiednie ich 
karm ienie i  pielęgnowanie 
przygotowywać się je  będzie 
do pierwszych szczepień; tu

także w ychw ytyw ać się będzie 
sztuki chore, mogące przenieść 
zarazę na teren zakładów, co 
spowodowałoby duże s tra ty ; z 
części p rodukcy jne j złożonej 
i  labora torium  i  budynku, w  
k tó rym  odbywać się będzie 
produkcja  uboczna; oraz z ci
si ed la  mieszkaniowego dia pra
cow ników  złożonego z  budyn
ków  m ieszkalnych i  społecz
nych, ja k  św ietlica , żłobek, 
przedszkole i  sklep. Cały za
k ład  będzie odpowiadał wszel
k im  wymogom współczesnej 
techn ik i.

M ając ogólną koncepcję na
leżało rozpocząć

szczegółowe opracowanie 
nrolekiów

Tak ostre j sprzeczki nie pa
m ię ta liśm y od dawna — przy
znają dzisiaj zgodnie dw a j do
b rzy koledzy z uczelni inży
n ierow ie  N ik ic icz  i P aw liko w 
ski.

— W yobraźcie sobie — wspo
m ina N ik ic icz  — setk i szkiców', 
cale zeszyty zapisane oblicze
niam i. P ro jek t części p roduk
cy jne j, Zdawało m i się w y
kończony na „ef, e f“ . I  nagle 
P aw likow ski pewnego piękne
go dn ia powiada m i.

— Człowieku, co ty  zrobiłeś. 
Dałeś labo ra to rium  nad po
mieszczeniem, gdzie zabijać 
się będzie świnie. Jak można 
było  dawać labo ra to rium  nad 
rzeźnią?

N ik ic icz  w y jaśn ia ł swemu 
towarzyszowi, że przecież po
m yśla ł o odpowiedniej izo lac ji 
podłóg i  ścian. Wreszcie Pa
w lik o w s k i wysunął najm oc
niejszy argum ent „con tra “ :

— A  dezynfekcja pracow ni
ków? Tym  samym wejściem 
będą przecież wchodzić i  w y 
chodzić pracow nicy laborato
riu m  i rzeźni. Zarazki z labo
ra to rium , to  jest nie un ikn io - 
ne, będą zakażać św in ie  prze
znaczone na ubój.

N ik ic icz  skap itu low ał. M u 
sia ł p ro jektow ać od nowa. 
Znów  setki szkiców i  p ro je k
tów. Tym  razem już osobno 
labo ra to rium  i  rzeźni.

Noc. N iekiedy z charaktery
stycznym  łoskotem przejedzie 
tra m w a j; czasami u ryw any 
dźw ięk klaksonu zmąci ciszę

jesiennej nocy, już czw arte j z 
rzędu, k tó rą  A ndrze j P aw li
kow ski pośw ięcił p ro jek tow i. 
W  m ałym  pokoju młodego ar
ch itekta  pa li się św iatło . A n 
drze j o łówkiem  wyciąga już 
ostatnie kreski.

— T a k , , n iektóre chlewnie 
damy do p iw n icy , garaż i ma
gazyn tak  samo — m ruczy do 
siebie. Jeszcze ły k  mocnej ka
w y, jeszcze jeden papieros. Po
p ie ln iczkę zapełnia ju ż  cała 
sterta niedopałków.

—  Jutro , to  znaczy dzisiaj, 
już  czwarta — spogląda na ze
garek —  przekonsu ltu je  się 
p ro je k t części p rodukcy jne j ze 
specja listam i, —  m yś li A n 
drzej. A  potem trzeba będzie 
trochę odetchnąć. Wezmę trzy 
dn i urlopu.

—  N ie możemy „podp iw ń i- 
ezać“ , co oznacza w  języku a r
ch itek tów  pro jektow ać pew
nych pomieszczeń w  piwnicach 
—  brzm ia ła  op in ia  specja li
stów. Woda podskórna nie 
pozwala na to.

Orzeczenie to  oznaczało dla 
A ndrze ja  rezygnację z trzy 
dniowego urlopu. Trzeba było 
pro jektow ać od nowa. Czeka
ło go , k ilkanaście  dn i, może i 
nocy wytężonej pracy. Setki 
obliczeń i  pom iarów, szkiców 
w  o łów ku i  tuszu...

A lb o  tzw. problem  dezyn
fekc ji. Każdy pracow nik wcho
dzący do zakładów musi 
przejść przez łaźnię i przebrać 
się w  ubran ie ochronne. Każ
dy pojazd mechaniczny musi 
ko łam i przejechać przez „w an
nę“  z roztworem  dezynfeku ją
cym i  m usi być spryskany do
k ładn ie  p łynem  - odkażającym. 
Zapro jektow anie budynku  de
zynfekcyjnego trzeba rozw ią
zać funkc jona ln ie  i plastycz
nie. Funkcjona ln ie  to znaczy 
odpowiednio rozmieścić wszyst 
k ie  urządzenia, a plastycznie 
to zpaczy nadać budynkow i 

^zwykłej łaźn i szczególnie ładną 
szatę zewnętrzną. Budynek ten 
przecież ma znajdować się 
przy samym wejściu na teren 
zakładów i  dlatego musi być 
reprezentacyjny. Nad rozw ią
zaniem tego problem u g łow i 
się obecnie cały zespół.

Z każdym  dniem  praca nad 
szczegółowymi p ro je k ta m i po-

Na zdjęciu: członkowie zespołu pracowni CUP BW (od le
wej)  Wachowski, Pawlikowski, Murzynowski, Żakowski. Drug i  
od lewej koordynator Bulzacki.

Foto: A. M arczak

stępuje szybko naprzód. Wzmo
żony w ys iłek  m łodych a rch i
tek tów  daje się zauważyć 
szczególnie po IX  P lenum  KC  
naszej P a rtii. Tezy przedzjaz- 
dowe m ów iły  w  punkcie 4 
rozdziału „O  zadaniach w dzie
dzin ie wzrostu hodow li i roz
w o ju  bazy paszowej“ : „Z w ię k 
szyć produkcję  szczepionek i 
surow ic niezbędnych do roz
szerzenia szczepień ochron
nych szczególnie przeciwko 
pom orowi i róźycy“ .

M łodzi a rch itekc i w  pein i 
zdali sobie sprawę ze szczegół 
nej doniosłości postawionego 
przed n im i zadania. Ich przed- 
zjazdowe zobowiązanie brzm ia
ło: Skrócić te rm in  opracowa
nia  p ro jektów  budowy zalria- 
dów o 90 dni.

Prabownia młodzieżowa po
m yśln ie  rea lizu je  swe zobowią
zanie, chociaż K om is ja  Oceny 
P ro jektów  Inw estycy jnych  cza 
sami zbyt d ługo przetrzym uje 
do zatw ierdzenia dokum enta
cję. Np. w  ch w ili obecnej 
,na K O P I“  leży dokum entacja 

części społecznej osiedla miesz
kaniowego. I  czeka na za
tw ierdzenie, Nie wiadomo ty l
ko  dlaczego tak diugo.

Czas p łyn ie  szybko naprzód, 
ale w  zespole pracow ni m ło

dzieżowej nie m ierzy się go 
’ egarkiem. Tu ’czas odmierza
ją  gotowe p ro jek ty . I  już są

pierwsze rezultaty
żm udnej pracy całegb zespołu. 
Położono pierwsze cegły. N a j
p ie rw  buduje się osiedle miesz 
kaniowe. Z wiosną ruszy bu
dowa zasadniczego kom pleksu 
budynków.

Z początkiem 1955 roku po
tężne zakłady b iow e te ryna ry j- 
ne rozpoczną produkcję  suro
w icy i szczepionki przeciwpo- 
m orowej. Zaspokoi ona całko- 
w ic ia zapotrzebowanie we
w nątrz k ra ju . Pewne ilości an
tyb io tyków  będziemy ' ekspor
tow a li za granicę, przede 
wszystkim  do Chin i Niemiec.

Około 20 m ilionów  złotych 
wyniosą koszty budowy za
kładów, Już po up ływ ie  pół 
roku dochód z ich p ro jiu k c ji 
zwróci nam koszty budowy.

Trudne zadanie powierzono 
m łodym  arch itektom . W  na
szym k ra ju  na w ie lu  n a jtru d 
niejszych odcinkach budow
n ic tw a socjalizm u staje m ło
dzież. Pracownia młodzieżowa 
na pewno nie zawiedzie.

STEFAN S Z Y M K A T



M i lc z e n ie , k tó re  n ie  je s t  z io łe m

Jeszcze raz o stosunku do korespondentów i krytyki
„M am  dopiero 18 rok życia, ale po tra fi?  rozróżnić dobre od 

?’ ego. P racuję w  D olnośląskie j Fabryce Krosien jako tokarz. 
Pragnę zostać korespondentem „Sztandaru M łodych“ , by dema
skować wroga i zlo. kum oterstw o i b iurokrację , brak trosk i 
o >udzi. Być korespondentem, to zaszczytny obowiązek społecz
ny'“  — pisze w  liście do redakc ji Lucjan K rys tyn ia k  z Dzierżo
niowa.

Dobrzy pomocnicy
Korespondenci m łodzieżowi, to 

ludzie  należący do grupy a k ty 
w is tów  naszej zetempowskiej 
organizacji. Są on i ż a rliw i i nie
ub łagan i wobec zia. pop:erają 
ze wszystkich s ił to, co dobre, 
nowe, piękne. Dlatego tak waż
ne znaczenie z punktu  widzenia 
wychowawczego i organiza
cyjnego ma dla ZM P ruch ko
respondentów. Niech potw ierdzą 
to  fak ty .

Oto 15-letnl Marian Caban z To- 
m anlk, pow. Sieradz... W listach 
do redakcfl zdemaskował on ku
łacki wyzysk niefakiego Leszczyń
skiego ze swoje) gromady. Spo
wodował, Ze Za rząd Powiatowy 
ZMP w Sieradzu bardziej zain
teresował się Życiem młodzieży 
w Tomanikach ' pomógł w zor
ganizowaniu koła ZMP. Prze

wodniczącym jego został Ko
respondent, Marian Caban.

A oto Zdzisław Sidowski z Za
kładów Szklarskich „Hortensja" 
w Piotrkowie, który jako korę 
spondent zdemaskował złodziej
skie p raktyki sekretarza Rady 
Zakładowej Błaszczyka I jego 
„kum pla“ od kieliszka — Lip
skiego.

Niesposób pisać o tym  wszyst
k im , co z ro b ili dobrego kore
spondenci. To oni p rzyczyn ili 
się do ożyw ienia pracy setek kó ł 
ZM P, do polepszenia w arunków  
bytu i życia ku ltu ra lnego  w  ho
telach robotniczych i  DMR-ac’n, 
to oni demaskowali chu liganów 
i ludz i obcych, w rogich naszej 
sprawie. To oni poddawali sze
reg problem ów z życia m ło
dzieży i ak tyw is tó w  pod dysku
sję. Z ab iera li w  n ie j rzeczowo 
głos. T ak i jest ich dorobek.

Głusi i niemi
W  k ilk u  ostatn ich numerach 

„Sztandaru M łodych“  pisaliśm y 
o faktach tłum ien ia  k ry ty k i oraz 
o prześladowaniu koresponden
tów . Znam y fa k ty  zw aln ian ia  
korespondentów z pracy, obniża

nia im  p re m ii itp . Są to próbv 
jawnego tłum ien ia  k ry ty k i.  Wo
bec w innych  takiego stosunku 
do k ry ty k i i do koresponden
tów  władza ludowa. P artia  i or
ganizacja zetempowska w yc ią 

gają surowe konsekwencje. 
K ry ty k a  naszych błędów, w y
k ryw an ie  ich — to pomoc w 
usunięciu zła. T łum ienie k ry ty 
k i — ham owanie je j — to ogra
niczanie rosnącej z każdym 
dniem  aktyw ności i in ic ja ty w y  
najszerszych mas. k tó re  coraz 
bardzie j czują się współgospoda
rzem wyzwolonego 1 budującego 
nowe życie k ra ju .

Is tn ie ją  jednak rów nież i in 
ne, bardzie j zamaskowane, fo r
m y zam ykania ust koresponden
tom, ham owania rozw oju k ry ty 
k i oddolnej. Bo ja k  inaczej na
zwać ignorowanie, lekceważenie 
i  nieodpowiadanie na k ry tykę , 
na skarg i i zaż.alenia?

I  w  tych sprawach często w y 
stępująca choroba zwana — 
.niedoczulicą“ , rob i ogromne 
spustoszenia.

Niech sobie poczekają. „M y  
m am y inne, ważniejsze sprawy  i  
zadania“  — stw ierdzają n ie k tó 
rzy aktyw iśc i terenow i.

Przez kilka miesięcy w ubieg
łym roku toczyła aię na łamach 
„Sztandaru Młodych- dyskusia- 
„Co robić, aby rósł wpływ ZMP  na 
catą m iodzie*, aby rosły szeregi 
organizacji?“. Podstawą tej dy 
skusji stał sig lis* jednef z czy
telniczek, omawiający sytuacje w 
kole ZMP w Dolecku, pow. Skier 
niewlco. W dyskusji tej zabrało  
głos wielu członków i aktywistów  
organizacji. Zabrakło jedynie 
niestety, głosu towarzyszy z Z<* 
ZMP w Skierniewicach. A kiedy 
redakcja, w artykule podsumo
wującym dyskusją, zwróciła sle

do ZP w Skierniewicach l ZW 
ZMP w Lodzi o ustosunkowanie 
się do tej sprawy — co w prak  
tyce wymagało zajęcia się mło
dzieżą ze wsi Dołeck I innych 
wsi tego powiatu — odpowiedz.ą 
było głuche milczenie. Na pona
glenie skierowane do ZW ZMP — 
zarząd powiatowy przysłał for 
malne usprawiedliwialące „wy 
jaśnienie" Nie wyjaśniało ono na
dal całej sprawy i nie ustosunko 
wało się właściwie do zarzutów, 
skierowanych pod adresem ZP 
ZMP w Skierniewicach.

N ic więc dziwnego, że w  ta 
k ie j sy tuac ji, p rzy  ta k im  sto
sunku do skarg i zażaleń m ło - 
dz łe iy , trac i ona często zaufanie 
do instancji. N ie zwraca się do 
n ie j szczerze i o tw arcie  o po

moc, uważając, że skarga, że 
k ry tyka  nic n ie  pomoże, że ży
cie musi toczyć się starym , u- 
ta rtym  torem...

Trzeba, aby poszczególne in 
stancje zetempowskie, ich pra
cownicy i ak tyw iśc i, powołan i 
do k ie rowania ; w ychowyw ania 
młodzieży zrozum ieli, że lekce
ważąc głosy k ry ty k i z dołu, 
lekceważą zarazem młodzież, 
je j sprawy i trudności. O dryw a
ją się od n ie j. N ie w yko rzystu 
jąc k ry ty k i,  j« ko  pomocy w  na
p raw ian iu  błędów, usuwaniu 
niedociągnięć i b raków  w  na 
szym życiu, czynią w  ten spo
sób szkodę naszej organizacji, 
ham ują nasz marsz naprzód.

Sprawę załatwiono i co dalej?

Właśnie zaczęto grać po
włóczystego ku jaw iaka  i  
zabawa szkolna zaczynała 
się na dobre, gdy u drzw i  
wejśc iowych powstał r u 
mor.

— Chuligani!  — k rz y k 
nął dyżurny.  W pięć m inu t  
uporano się z natrętami.  
— „N ie  — to n ie " — po
wiedzie l i  i  poszli. Został 
jednak u drzw i wysoki,  
wąsaty młodzian, k tó ry  na 
wszelkie prośby i groźby  
dyżurnego odpowiadał:

— Muszę w e jść ' Zawo
ła jc ie  przewodniczącego!

Z ja w i ł  się przewodniczą
cy szkolnego koła ZMP,  c i
chą/ i  zgodl iwy Jasio K o 
lek.

— Jestem przedstawic ie
lem Zarządu W ojewódzk ie
go ZM P  — oświadczył w y 
soki, wąsaty.

Jasio Ko łek już  — już  
miał szerokim, gospodar
skim gestem wpuścić w y 
sokiego gościa, ale wtem  
zalała Jasia fata czujności:

— Czy moglibyście  — 
spytał de lika tn ie  — w y 
legitymować się jakoś... 
czymś., tego..

—Jasne! — zagrzmiał w y 
soki. — Jestem K w ia tek  z 
Zetwu.

I szurnął Jasiowi przed 
nosem kawałk iem  papieru. 
Kołek zdążył zauważyć w  
przelocie dwie pieczątk i za
rządu v wojewódzkiego  — 
podłużną i  okrągłą i  napis 
—- Izw. rozstrzelonym d r u 
k iem: U P O W A Ż N I  B-
N IB .

•Ar

W  tak i to sposób przed
stawicie l K w ia tek  znalazł 
się w  terenie, czyli  no ■ za
bawie Liceum Ogólno
kształcącego v - mieście po
w ia tow ym  J

A k ty w  szkolny wnet od
czuł obecność dostojnego 
gościa. Po pierwsze dlatego, 
ie  /a s io  Kolek zawiadamiał 
kogo mógł:  . — Przedsta
wiciel przyszedł... —“ , o po 
drugie  — ponieważ sorn 
K w ia tek  u w i ja ł  się ja k  
przystało działaczowi

Oto, widzę, rozbija przy
tuloną parkę  i ostro pyta  
chłopca:

— W y jesteście ' prezesem
samorządu, tek? Może m i  
zechcecie, powiedzieć...

I  już  słychać dziwne, 
choć znajome słowa:

...baza...

...szczebel...

...po linii...

...realizujemy...
K w ia tek  przeprowadzając  

siódmą z kolei rozmowę nie 
zauważał, ja k  na niego spo
glądają dziewczęta. Każda 
chętnie rzuci łaby swegc 
partnera, byle ty lko  zatań
czyć razik jedyny z przed
stawicielem. Wreszcie za
grano „ białego" walca i 
K w ia tek  został poproszo
ny.

— Mówiono m i  o was  — 
powiedział swej partnerce, 
obdarzonej dołeczkami w  
policzkach — Mówiono, te 
jesteście sekretarzem ko
ła...

Panienka mruknąwszy:  
„acha!“ , zm y li ła  nogę. Z 
dumą jednak opowiadała  
zaw istnym koleżankom o 
rozmowie z przedstawic ie
lem.

K w ia tek  zaś podszedł do
mnie:

— A  w y  kio? — spytał.

— Ze „Sztandaru Mło
dych".  — powiedziałem  
skromnie, bo i  na co się 
stawiać przedstawicie lowi?

—. Aa! Prasa... — rzeki 
K w ia tek  z p< błażliwością. 
— Mam z wami na pieńku.

— Co?? — przeraziłem 
się.

— Raz wysła łem pięć 
swoich wierszy, toście nie 
tuyd ruknw a li  ani jednego ..

W obawie  p-zed konsek
wencjam i zaprosiłem K w ia 
tka do bufetu  i fundnałem  
butelkę w ina Wino było  
podłe ale poszło do g łowy  
i K w ia tek  się rozgadał.

— S łu cha j! —  rze k ł do 
m nie (a przechodzący a k 
tyw is ta  szkolny, słysząc to 
„ ty k a n ie “ , spo jrza ł na mnie 
z zazdrością). — S łucha j! — 
rzek ł K w ia te k  — ja , p ra w 
dę m ówiąc, żaden przedsta
w ic ie l nie jestem, a do J 
przyjechałem  do brata. 
Wisz, ja k  je s t!

— W im  — powiedziałem . 
A  on:

— Co się tam  człow iek  
ma obarczać. Ja i  na swo
je j uczeln i tyż  — aby da
le j. Mogłem w  uczeln ianym  
pracować, ale po kiego0 
Mam lepszą fun kc ję : je 
stem n iby  to łącznikiem  m ię  
dzy Zetwu, a un iw ersy
tetem. T ak i łączn ik, to n ic  
nie  rob i. P rzyn a jm n ie j'

Dolałem K w ia tk o w i lu ro -  
watego w ina. W tedy uśm ie
chnął się szerzej:

— Pokażę ci to żaświad- 
czenie.

W y ją ł je  i  po łożył na stole. 
Przeczytałem . „ U P O- 
W  A  Z  N I  E N I  E- Za
rząd W ojew ódzki ZM P  u - 
powaźnla kol. K w ia tka  
do odbioru 20 p lakatów  
pierwszom ajowych z „Dom u  
K s ią żk i“  (sklep n r  5) i 
przeniesienia ich do sie
dziby Zarządu Uczelniane
go na Uniwersytecie...“

K w ia tek  m rugną ł do 
m nie lew ym  okiem, ja kb y  
chcia ł pow iedzieć:

„Dobre, co?"
Nie zdążyłem jednak w y 

razić swej op in ii, bo n a d le 
c ia ł Jasio K ołek i. zameldo
w a ł:

— Towarzyszu przedsta
w ic ie lu ! To jest zabawa ty l
ko dla uczniów szkoły, a 
tam  chce wejść jeden gość 
z prezyd ium  PRN Nie 
w iem y, czy w jmścić? D y
rek to r stoi p~zy drzw iach, 
ale też nie w ie Kazał p ro 
sić towarzysza...

K w ia te k  odchrząknął i 
wstał.

— Z a ła tw ię  — pow iedzia ł 
k ró tko  lecz energicznie. 
Niestety nogi odm ów iły  mu 
posłuszeństwa w  kolanach  i 
Jasio m usia ł go podtrzym ać.

Słyszałem, ja k  koleżanki 
szepczą na w idok  idącego 
K w ia tk a :

— A le  zgrabny...
— Ale przysto jny...
— Co za wasy!...

Acha: ŁA D N Y  K W IA T E K !
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Ze sprawą nieodpowiadania 
na k ry tykę , wiąże się sprawa 
form alnego stosunku do k ry ty 
k i. n iewidzenia problem ów, nie 
wyciągania z k r y ty k i w n iosków  
do pracy. Z w y jaśn ień nadsyła
nych do naszej redakc ji przez 
liczne instancje  zetempowskie 
w yn ika , że k ry ty k a  w ogrom nej 
większości w ypadków  była 
słuszna. Instancje  na ogół od
pow iadają: załatw iono sprawę 
tak, a tak. I  na tym  koniec, 
Instancje  zetempowskie nato
m iast, mało, albo wcale nie 
za jm ują  sic analizą spraw, po
ruszanych w  listach, w kry tyce  
m łodzieży. Rzadko zastanawia
ją się nad poruszonym i w  listach 
m łodzieży problem am i.

Cr.y gą one ważne? Jakie 
miejsce za jm ują  w  naszej p ra
cy wychowawczej wśród m ło
dzieży? Jakie  w y n ik a ją  z tych 
lis tów , pisanych w łaśnie przez  
młodzież, zadania d la  ins tan
c ji?

T ak ie  w n ik liw e  rozpa tryw a
nie k ry ty k i,  skarg, próśb zawar
tych w lis tach m łodzieży po
trzebne jest po to, aby wiedzieć, 
ja k  lep ie j zbliżać m łodzież do

organizacji, le p ie j i skutecznie j 
wychowyw ać ją ; ja k  podnosić 
poziom świadomości po litycznej, 
w ykorzystyw ać w łaściw ie  in i
c ja tyw ę i aktywność, tkw iące w 
młodzieży nieprzebrane źródła 
siły, entuzjazm u i  zapału.

Jeżeli np. do ZP ZMP w Sie
radzu wśród listów, które wp!y 
nęły w '953  roku 5 listów, na 
przykład, poruszało słabą pracę 
kół ZMP, a 4 podnosiły problem  
pijaństwa I chuligaństwa wśród 
młodzieży — powinno to być dla 
Instancji sygnałem.

Trzeba by ło  wyciągnąć w n io 
ski z tych spraw, zastanowić się 
nad środkam i przeciwdzia łan ia 
istniejącej sytuacji.

Nie z rob ił tego an i ZP ZM P w  
Sieradzu, ani ZP ZM P  w  Lasku. 
W tym  ostatn im , ani razu nie 
analizowano, ja k  się załatw ia 
lis ty  i zażalenia m łodzieży i ja 
k i jest stosunek ak tyw is tó w  
ZM P do k ry ty k i w ogóle. Po 
dobnie i Zarząd W ojewódzki 
ZM P w  Łodzi od stycznia ub. 
roku nie analizow ał ja k  przed
stawia się ta sprawa na terenie 
całego województwa.

.Neutralna“ życzliwość a konkretna pomoc
Nie stała się Jeszcze nieod

zownym  naw ykiem  naszych In 
stancji zetempowsklch na szcze
blu  pow ia tow ym  1 w ojew ódz
k im  potrzeba zastanaw iania się 
nad rozwojem  ruchu korespon
dentów na Ich terenie, ruchu, 
który- ak tyw n ie  pomoże naszej 
organ izacji. Cenna była in ic ja 
tyw a  ZW  ZM P  w  S ta iin o - 
grodzle, k tó ry  za ją ł się na 
jednym  z posiedzeń prezydium  
sprawą ruchu i rozw oju kore
spondentów w  w ojew ództw ie 
B yła  to  in ic ja tyw a  ze wszech 
m ia r potrzebna, słuszna j po
żyteczna. N ie ma jednak dal 
szych k rokó w  w  tym  k ie ru n ku  
Nie w iadomo, np nic o w n io 
skach dotyczących ruchu korę 
spondentów, k tó re  m ia ł opraco
wać ZW  ZM P w  Stalinogrodzie

A tymczasem, obserwujemy, że 
tacy korespondenci robotniczy, 
|ak Ostrowski z  huty im 
Bieruta, Zawadowski z kopalń 
„stalinogród", J Magdziak z Gli
wic I inni, nie piszą obecnie wca 
le krytycznych korespondencji.

Nie bez wpływu jest tu brak  
czynnej opieki ze strony In 
stancji nad korespondentami.

Nie zna jdu ją  ja k  dotąd 
odpow iednie j op iek i i popar
cia ze strony in s ta nc ji zetein- 
powskich korespondenci z woje
wództwa łódzkiego, podobnie ma 
się sprawa w woj. białostoc
k im  i warszawskim . Stąd licz
ne fa k ty  prześladowań kore
spondentów, w ytw arzan ia  wo
kó ł nich n ieprzyjaznej atmo
sfery, jak  np. w stosunku do 
M ariana  Cabana z T om an ik
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Zadanie liczbow e

W kółeczka podanej figury wpisać liczby od 1 do 13, tak, aby suma 
czterech liczb na każdej lin ii prostej wynosiła 28. Pamiętać przy 
tym należy, aby każda z liczb użyć tylko (eden raz.

(K. Zbolały — Goczałkowice) 
Rozwiązania należy nadsyłać w term inie lo-dntowym od daty uka- 

żania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
•Rozrywki umysłowe" Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidło

we rozwiązania, rozlosowanych zostanie
2« nagród książkowych.

W ładysławą K rężla  z PGR P ru 
sy, pow. Skierniew ice, czy 
W iesława Rudzińskiego z 
Chełmc, pow. Skierniew ice.

W przezwyciężeniu tego, oi- 
brzm ią roię mogłyby spełnić 
instancje zetempowskie. Rzecz 
jasna, nie chodzi tu  o „n e u tra l
ną“  życzliwość, poparcie ty lk o  
w  słowach i  w ystąp ieniach 
przed młodzieżą i  na zebra
niach.

Chodzi tu o aktyw ne poparcie, 
systematyczną pomoc dla ko re 
spondentów, zachęcanie innych, 
by p isa li do gazety.

Chodzi tu o opiekę nad ko 
respondentam i na codzień, p rzy 
każdej okazji, zbliżan ie ich do 
ins tanc ji, rozpoczęcie z n im i 
pracy wychowawczej, pogłębia
nie ich świadomości po litycznej. 
W pajan ie in i przekonania, że w 
ich obronie stoi nie ty lk o  redak
cja, ale i  instancja  zetempow
ska.

Chodzi tu  o w łaściw e, sku
teczne w yko rzystyw an ie  in ic ja 
ty w y  1 aktyw ności koresponden
tów . Reagowanie na ich k ry ty 
kę, usuwanie wskazywanych 
przez n ich braków  i  niedoma
gali. *

W  ten sposób instancje  ze
tem powskie przyczyn ią się do 
w ychow yw ania z koresponden
tów  odważnych ludzi, a k tyw n ie  
walczących i  pomagających o r
ganizacji w  polepszaniu pracy 
wychowawczej, by ja k  na jlep ie j 
i ja k  na jg łęb ie j docierać do 
serc i um ysłów  młodzieży. Za
palać ją  do pracy dla Ojczyzny.

IR ENEU SZ M A R TY N O  W JCZ

l i  artykułów powszechnego u iy tku  wytwarza ubocznie — be*
uszczerbku dla produkcji zasadniczej — Chorzowska W ytwórnia Kon# 
strukcji Stalowych. Są to: młotki ślusarskie, tasaki do mięsa, zawia
sy, krzesła, wałki do ciasta, stolnice 1 wieszaki, a więc przedmioty* 
których brak odczuwa się jeszcze dotychczas w gospodarstwie domo
wym.

W zakładach szerokie zastosowanie znalazło skrawanie szybkościo
we. Stosuje je około <0 proc. tokarzv | frezerów, którzy wysoko prze
kraczają normy.

Nra zdjęciu: W iktor Marzec zakłada płytę do obróbki na frezarc« 
pionowej. Stosując skrawanie szybkościowe wykonuje on ISO proc* 
normy. Foto Seko (CAF)

Z życia druiyn harcerskich

B ra te rs k a  o p ie ka
F ) D  dłuższego czasu organi- 
v , zacja zakładowa ZMP przy 

ZPB im. I Dywizji Kościu
szkowskiej w Łodzi otacza sta
lą i troskliwą opieką swych 
młodszych kolegów z drużyny 
harcerskiej przy 6 szkole TPD

Zarząd zakładowy ZMP sta
le utrzymuje łączność z druży
ną, pomagając jej w pracy.

Na zbiórkę często przycho
dzą aktywiści ZMP, przygoto 
wując harcerzy do wstąpienia 
w szeregi ZMP. Z pogadanek 
wygłaszanych przez aktywi
stów, harcerze dowiadują się o 
bojowych tradycjach organi
zacji zetempowskiej oraz o jej 
celach i zadaniach.

Stale odwiedza harcerzy 
■młody walkarz, tow. Leon Maj. 
ohrzak, który jest opiekunem 
drużyny. Rozmawia z harce 
rzami o ich postępach w nauce, 
interesuje się pracą ogniw.

Również harcerze odwiedza 
ją zetempowców. Przychodzą

na ogólnozakładowe zebrania | 
zetempowskie, na których zapo j 
znają się bliżej z pracą mlo- j 
dych tkaczy i mechaników.

Starsi koledzy-zetempowcy j 
przygotowują harcerzy do j 
wstąpienia w szeregi ZMP, po- j 
magają również drużynie w i 
pracy sportowej. Sportowcy z j 
ZPB im. I Dywizji Kościusz j 
kowskiej — Stanisław Zarych j 
Jan Mosiężnik i Daniel Mo- | 
tycki uczą harcerzy gry w siat 
kówkę, jazdy na łyżwach i nar
tach.

Autami zakładów im. I Dywi 
zji Kościuszkowskiej wyjeżdżają 
harcerze za miasto, aby pod 
kierownictwem sportowców Mo 
tyckiego i Zarycha zdobywać 
zaprawę narciarską.

J. KRASKOWSKI 
Łódź

Nowe lysiqce drzewek 
zazielenię się 

na Górnym Ślqsku
Ponad 100 tysięcy drzew  

ozdobnych i owocowych, ponad 
200 tys. krzew ów oraz około 
m iliona  sadzonek ozdobi w  bież, 
roku teren w o j. sta linogrodz. 
kiego.

Zaniedbany niegdyś pod 
względem zadrzewienia górno
śląski okręg przem ysłowy z ro
ku na rok zm ienia swoje o b li
cze. W roku 19.13 na setkach 
hektarów  powierzchni zasadzo
no 105 tys drzew, 220 tys. krze
wów 1 400 tys. sadzonek. W ro
ku bieżącym dalsze 800 hekta
rów n ieużytków  pokry ją  drze
wa, krzew y i sadzonki. W iele 
k ilom e trów  dróg woj. s ta lino - 
grodzkśego przyozdobią drzewa 
owocowe oraz topole.

PR O G R A M  R A D IO W Y
NA D ZIE Ń  24 LUTEGO 1354 r. (ŚRODA)

Program I  — na fali 1323 m:
Program dnia 6.08. 15.25,

Wtad. 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 And. dla wsi, 1.20 Kone. 
por., 6.10 Moz. muz., 6.45 Pog. 
pt. „Wszyscy się bawim y",
6.50 Gimn., 7.20 Muz. por.,
7.50 Kalendarz radiowy, 8.00 
Muz. por., 0.00 Słuch. pt. „Ge
neral W alter“ , 6,30 Kone. sol. 
10.00 Przerwa, 11.05 Dla klas 
I—I I  aud. sł.-muz. pt. „N a j
większy nasz kompozytor“ , 11.25 
Muz. 1 aktualn., 12.15 Muz. lud., 
12.45 Aud. dla wsi, 13.00 Wieś 
tańczy 1 śpiewa, 13.15 Kone., 
13.55 Przerwa, 15.30 Aud. pt. 
„Błękitna sztafeta“ , .16.10 
Kone. popo!., 16.50 Aud. dla 
kobiet. 17.00 Wszechn. Rad. pog. 
z cyklu: „Przyroda" pt. ..O 
innych planetach" K . Rudz
kiego, 17.20 Mel. radź., 18.00 
Odp. słuch, w sprawach rrue- 
dzynarod., 18.15 Radiowa skrz. 
naucz., 18.30 Pieśni, 18.50 „Na  
fa li humoru i satyry", 19.05 
Kone,, 19.45 Aud. dla wsi, 20.28 
Wiad. sport., 20.45 Odp. Pali 
49 , 21.00 Kone., 21.45 Muz , 
22.15 Now. poet.. 22.30 Radź. 
Muz. Kam ., 22.48 Fischer. 
Suita.

Program I I  — na fa li 367 m:
Program dnia 

Wiad. 5.05, 6.30,
21.00, 23.50.

7.50,
7.55,

14.00
17.00,

5.10 AucS. dla wsi, 5.20 Kone. 
por., 6.00 Gimn. 6.10 Kalen
darz radiowy, 6.15 Moz. muz., 
6.50 Muz. roz., 7.20 Muz. por., 
0.55 Przerwa. 14.10 Aud. słow- 
no-muz. pt. „Uczmy się śpie
wać". 14.30 Dostał: „Szkice 
hiszpańskie”, 14.45 Kone. sol., 
15.10 Rep lit., 15.30 Aud. pt. 
„Błękitna sztafeta", 16.00 Radź. 
muz. lud., 16.20 Muz. dla 
wszyst., 17.15 Adam MOnehet- 
m er — o-pr. Rezler t-sza suita 
z baletu „Figle szatana", 17.30 
Na warsz. fa li, 17.55 „Ze spor
tu", 18.00 Kone. pop., 18.30 
Utw. skrzyp., 18.50 Kron. kult., 
19.20 Muz., 19.30 Muz. l ak
tualn., 23.00 „Obywatele" — 
ode. pow. K. Brandysa, 20.20 
Kone., 21.26 Wiad. sport., 21.38 
Muz. rozr., 21.50 „Z życia 
ZSRR", 22.20 Sonata F-dur 
Beethovena, 22.50 Muz. tan., 
23.12 Kor.c. muz. poi.

Szczegółowy program audy
cji zamieszcza tygodnik „Ra
dio i Świat".

Polskie Radio zastrzega so
bie możliwość zmian w  pro
gramie.

Odbudowa 
zabytków polskości 

na Pomorzu
Cenne zabytki areh itekton icz* 

ne — pom nik i k u ltu ry  po lsk ie j 
na Pomorzu Zachodnim  są tro 
sk liw ie  chronione i systema* 
tycznie odbudowywane.

Między innym i w Słupsku od
budowano już ca łkow ic ie  go
tyck i Kościół M ariack i z X IV  
w ieku oraz zabezpieczono tzw. 
Bramę M łyńską, stanowiącą 
fragm ent dawnych m urów  
obronnych I m łyn  zam kowy —> 
budowie pochodzące z X V  w ie
ku Ponadto w toku są prace 
nad rekonstrukc ją  dawnego 
zamku Książąt Pomorskich.

W Kołobrzegu zabezpieczona 
zostanie w br. Kolegiata, k tó re j 
wieże pochodzą z końca X I I  w.

W samym Koszalinie zostanie 
odbudowana stara zabytkowa 
część miasta.

Z  p o m o c q

świetlicom gromadzkim
Dla uczczenia U Zjazdu Par

t ii uczniow ie Państwowego L i
ceum dla Ins truk to ró w  Ś w ie tli
cowych i Teatra lnych w Byd
goszczy otoczyli tro sk liw ą  opie
ką k ilkanaście  zaniedbanych 
św ie tlic  grom adzkich oraz ob
ję li patronat nad działalnością 
artystyczną uczniów szkól ro l
niczych. M. in. rozpoczęli oni 
zajęcia z dziedziny k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej wśród uczniów  
Technikum  Rachunkowości Rol
nej w Brzostowie, pow. W y
rzysk.

M us ie li wszystko odwiązać i zamoco
wać z d rug ie j strony. L iny  m igały w 
pow ie trzu  M arynarze pracow ali z szyb
kością, przekraczającą, zdawałoby się> 
m ożliwości ludzkie  O garnęło ich ner
wowe podniecenie. Tam, o kilkanaście 
m etrów , tonęli ludzie. Co chw ila  pod 
wzburzonym i fa lam i ginęł-’ głowa ludz
ka, by w ięcej już  nie w yp łynąć na po
w ierzchn ię  S traszliw e krz.vki tonących, 
ich w yciągnięte w śm ierte lnym  przera
żeniu ręce w o ła ły  o pomoc, błagały, 
skom la ły .

*— One moment, jeszcze chw ila ! 
w o ła li Polacy ze Izami w oczach. — 
T rzym a jc ie  się, już  nadchodzimy. We 
come, toe come!

Kania wytęża ł w zrok, a jego żylaste 
d łon ie  zaciskały się na szprychach ko
ła, ja k  gdyby chcia ł w nie przelać całe 
swe skupione napięcie woli. Żeby nie 
przejechać żeby nie wpakować się na 
tra tw y  Jedna z n ich szła teraz prosto 
na dziób. Serce K an i zam arło Jeszcze 
chw ila , a najedzie. rozorze dziobem tę 
łupinę, obwieszoną czarnym i głowam i, 
tę ich ostatnią deskę ra tun ku  Pot per
lis ty  w ys tąp ił mu na czoło Dał dziób 
w  prawo. T ra tw a  prześliznęła się tuż

obok, podrzucana gw a łtow nym i skoka
m i fa l Znów  rozleg ły się rozpaczliwe 
wołan ia.

— Nie zostaw iajcie nas! Help!
M yśle li w idać, że „Czech" odchodzi i

że zrezygnował z a kc ji ra tow nicze j. W 
ob łąkanym  strachu krzyczeli rozdziera
jącym , n ie ludzk im  głosem .............

„Czech“  podszedł już dość blisko. 
S trza łka te legra fu maszynowego zjecha. 
ła na stop.

— Cała wstecz! — padł następny roz-

T ę legra f brzęczał n ieustannie i kap i
tan pom yśla ł, że chłopcy w m aszynow
ni sp raw u ją  się znakomicie. Od nich 
zależało teraz wszystko.

„Czech“  osłon ił tra tw y  od fa li I d ry 
fu jąc  zagarn ia ł rozb itków  ja k  siecią 
Nareszcie! Czepia li się lin  i uw iązanych 
na rzutkach kó ł ra tunkow ych. Ku b u r
cie w yciąga ły się wzniesione, ku rczo
wo zaciśnięte dłonie. widać_ by ło  w y 
krzyw ione w  męce usta i cźarne, pó ł
przytom ne z przerażenia oczy.

pierwszą o fia rę  w yciągnę li praw ie 
tuż przy dziobie.

— Propellers stop? — zaw oła ł jeden 
z leżących na tra tw ie .
_ Yes — odpowiedziano z pokładu.

ś ru b y  w łaśnie stanęły.
E g ipc jan in  skoczył do wody i uchw y

c ił rzuconą mu linę. T rzeci m echanik 
Adam czyk w yciągnął go z pomocą Ślę
zaka 1 m otorzysty Lewandowskiego 
B y ł to W agih Szarif, p ierw szy oficer 
„S o llum a". N iedługo przebyw ał w  w o
dzie i  trzym a ł się jeszcze dobrze. O 
w łasnych siłach zeskoczył na pokład 
Chcia ł ściskać ręce w szystkim , którzy 
b y li koło niego i bezustannie pow ta
rzał — thanks, thanks. Byt p raw ie  na
gi i d rża ł na całym  ciele K tó ryś  z ma
rynarzy oddal mu swoje ubranie, a M a
dej odprowadził go do św ie tlicy.

W szystko dziej« się teraz b łyskaw icz
nie.

Egipcjanie skaczą z tonącego okrę tu 
jeden po d ru g im  N iek tó rzy  w ub ra 
niach, in n i ty lk o  w  spodniach, jeszcze 
in n i w koszulkach i spodenkach kąpie
lowych. Walcząc z zalewającą ich ta 
tą us iłu ją  zdjąć pod woda ubranie, 
zrzucić ciążące nadm iern ie  bu ty  Ci, 
k tó rzy  m ają jeszcze dość s iły , stopień 
po stopniu w spina ją się sami po sztorm- 
trapach.

N iek iedy p rzy  przechyle fa la  pod
rzuca rozb itka  do samej bu rty . W ystar
czy schwycić go w tocie za głowę lub 
za ram iona i m ocnym  ruchem  pociąg
nąć ku sobie.

— Keep l inę! Łap linę!  — woła drug i 
m echanik Marzec. Rzucają się na nią 
dw a j naraz.

— Ordy one! — T y lk o  jeden! — k rzy 
czą Polacy.

A le ich słowa niew iele pomagają. W 
obłędnym  strachu rozb itkow ie  wieszają

się jeden na d rug im , chw y ta ją  za no
gi szczęśliwca, k tó ry  zdołał uczepić się 
lin y  i spadają zmieceni faią.

Na ru fie  trzeci o fice r Biedka, och
m is trz  Tabor i p ra k ty k a n t hotelowy 
K orta  rzucają jedno po drug im  koła 
ra tunkow e. Pierwszy m echanik W a l
czak i  asystent maszynowy Kruszczyń- 
ski pomagają im  wyciągać rozb itków , 
k tó rych  D rzew iecki z P io trzkow sk im  od
noszą zaraz do św ietlicy.

Na dziobie k.o. Lewandowski m ocuje 
się z gają, k tó rą  okręc ił się w ie lk i 
i c iężki m arynarz egipski

— Pomóż! — woła szczupły k.o. do 
kucharza 1 po c h w ili rozbitek jest już 
na pokładzie. Rzuca się na szyję swym  
wybawcom  I ca łu je  Ich wybuchając 
głośnym  płaczem.

A kcja ratownicza. 
Rysunek Adama Lewandowskiego, 

oficera K.O. na „Czechu".

M im o że statek ro lu je  na b u rty  i sp ły
wa wodą z hałasem przelewającą się 
przez pokład akcja  ra tunkow a nie słab
nie ani na sekundę. Na śródokręciu 
chłopcy dzielą się sam orzutnie na g ru 
py. Gdy dwóch nie może dać rady, do- 
skaku je  trzeci i czw a rty  Poruszają się 
szybko 1 sprawnie, a ruchy m aja osz
czędne i celowe, ja k  gdyby długo 
przedtem p itn ie  się ich uczyli Gdzie
ko lw ie k  z jaw ia  się rozb itek, fam na
tychm iast w yciąga ją się ku niem u po
mocne ręce.

— Corne on, b o y s ! ') — w o ła  trzeci 
m echanik Adam czyk pochylony nad 
zw isającą za bu rtą  siatką.

Czepia się na n ie j od razu trzech roz
b itkó w . W s trasz liw ym  w ys iłku  p ró
bu ją  wspiąć się po n ie j Nadarem no 
B rak  im  s ił i znów opadają w  morze, 
n ie  wypuszczając s ia tk i z kurczowo za
ciśn ię tych palców. Fala podrzuca ich 
i  zalewa. Za ch w ilę  zm yje bezwładne 
cia ła  Egipcjan...

— W ybierać s ia tkę d j  góry razem z 
n im i!  — woia Żukow ski.

C h w y ta ją  ją  w  pięciu- Żukow ski, 
Adam czyk, G aw inkow ski, Berentow icz 
i  Ślęzak. Jest m okra i d iabeln ie ciężka.

— P rzyda łaby się w inda  — m am ro
cze Ślęzak, a jego brązowe ręce w y
g ląda ją  teraz ja k  pełne sup łów  po
s tronk i.

W yb ie ra ją  z trudem  b lisko  pó łtono
w y  ciężar. Twarze są pu rpu row e z w y 
s iłku , k a rk i sztywne, m ięśnie napięte 
do gran ic  w ytrzym a łośc i Spod paznok
ci tryska  krew , a skóra pęka na d ło
niach. W czepiają palce w  szorstką, mo

k rą  sieć, k tó ra  ciągnie ich w  dół, za 
burię .

— Nie w ychylać się ' — krzyczy chra
p liw ie  Żukow ski. — Fala idzie!

K o lanam i p rzyw ie ra ją  do gelend- 
rów*> wspiera ją się wzajem ram iona
m i. byle staw ić opór te j nowej przesz
kodzie i nie wypuścić z ią k  sieci, na 
k tó re j wiszą pó łprzytom ni ludzie.

— Dobra, jedziem y da le j!
— Keep f i r m ly  on ly  one moment!  

— w o ła ją  ku zwróconym  w górę tw a
rzom, zastyg łym  w  bolesnych, trag icz
nych grymasach.

Jeszcze m etr, jeszcze pół, jeszcze 
osta tn i, na jw iększy w ys iłek  Są' Spa
dają na pokład bezwładnie, ja k  pełne 
kam ien i w o rk i.

P rzy bu rc ie  jest teraz coraz w ięcej 
rozb itków , którzy skaczą z tra tew  I do
p ły w a ją  do statku, by u -h w yc ić  linę, 
koto lub sztorm trap. Czarne głowy to 
zapadają się w morze, to  jaw ią  się 
na pien istych grzbietach ta l z b łaga l
nym  w ołan iem  o pomoc. Jak up iorne 
badyle w yrasta ją  przy burcie  ręce z 
palcam i zakrzyw ionym i n iby szpony. 
Gdy fa la top i g łow y ‘ zmusza do m il 
czenia rozdarte k rzyk iem  usta, 
sterczące nad wodą ręce krzyczą „ ra 
tu n k u " n iem n ie j przeraźliw ie , niż sine 

w a rg i rozb itków .
(c. d. n.)

te

i) Chodźcie, chłopcy (ang.J. 
i)  Geiender — balustrada.
») Trzym aj mocno (ang.).
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Umacnianie sił pokojowych 
Walczqcych o jedność ojczyzny —j
głównym zadaniem młodzieży niemieckiej

Zakończenie Kongresu Młodzieży Robotniczej NRD
B E R L IN , Dnia 21 brn. zakon- ! pacyjnych w  wyborach. U lb rich t

Prasa śiriatoira 
o konferencji 
4 mocarstuj

ezyt Się w Lipsku Kongres Mło- stw ierdzi}, że przeprowadzeniem 
dzieży Robotniczej Niemieckiej w yborów  ogólnoniem ieckich po- i 11 •
_ - - m i • __; I *  ̂____ ̂  i VT i (S rss O t

R ZYM . W  artykule wstęp- j 
nym pióra Pietro Nennl dzień- i 
nik ..Avanti“ pisze między in -.

Uroczyste posiedzen ie  
M in is te rs tw a  O b ro n y  Z 8 M t

poświęcone 36 rocznicy
Armii Radzieckie! i Marynarki Wojennej

Pro&ci, - serdeczni, ...
Różnie objawiała się w  życiu bitewnym żołnierzy radzieckich głęboka Ideowość zaszczepiona fn* 

przez Partię. Ale zawsze je j treścią najgłębszą był człowiek, troska o jego życie, o jego losy« 
o jego wolność i  bezpieczeństwo. Prości, serdeczni, kochani... _

Takim i pamiętają żołnierzy radzieckich ludzie, których wyzwolili z jarzma hitlerowskiej okupa
cji. Oto garść wspomnień tych łudzi *).

Republiki Demokratycznej.
Na Kongresie odczytano de

peszę pow ita lną  prem iera O tto j 
G rotewohla. w  k tó re j wzywa on , 
m łodzież niem iecką do wzm oże
n ia  w a lk i o realizację propozy
c ji przedstaw ionych przez W. M. 
M olotow a na be rliń sk ie j konfe
renc ji m in istrów ’ spraw zagra
nicznych czterech mocarstw.

Na zakończenie Kongresu za
b ra ł glos w iceprem ier NRD. 
pierwszy sekretarz KC  N iem iec
k ie j Socjalistycznej .P a r t ii Jed
ności (SED) W alte r U lb rich t. 
W skazał on na konieczność jed
ności akc ji n iem ieckie j klasy ro
botniczej, a wv szczególności m ło
dzieży robotniczej w  walce prze
c iw ko  układom  wojennym  z 
Bonn i Paryża.

Podkreślając, że wrogow ie na
rodu niem ieckiego us iłu ją  za
maskować swe agresywne plany 
rozm owam i o tzw. „w o lnych  w y
borach“ . U lb r ich t ośw iadczył:

— M y rzeczywiście pragniem y 
wolnych wyborów’ i dlatego żą

w in n i kie row ać sami Niemcy K onferencja  berlińska zakoń- 
przez utworzenie tymczasowego czyta się. rozpoczął się nato- 
rządu ogólnoniem ieckiego, s k ła - '
dającego się z przedstaw icie li i 
N iem iec zachodnich i N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej.

R eakcyjn i przywódcy boń- , 
k ich p a rtii rządowych — pow ie
dział U lb r ic h t — boją się w o l
nych wyborów, ponieważ boją 
się zjednoczonych, pokojowych 
i dem okratycznych Niemiec.

Główne zadanie młodzieży ro
botniczej -— podkreś lił U lb rich t 
— polega na umacnianiu Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej jako ostoi w alki pokojo
wych sil narodu niemieckiego 
o jedność swojej ojczyzny.

n a d z w y c z a jn e  p o s ie d z e n ie  

Iz b y  L u d o w e j IR D

m iast okres publicznego oma- j 
w ian ia  problem ów bezpieczeń-1 
gtwa zbiorowego w  Europie iI  
zasad układu zaproponowanego; 
przez Zw iązek Radziecki.

Pisząc o ra ty f ik a c ji układu j 
w spraw ie „a rm ii eu rope jsk ie j“ . 
Nenni podkreśla: „Jeśli chodzi 
o Wiochy, to w obecnej sytua
cji rząd Seelby czy też inny 
rząd, który wkrótce go zastąpi, 
nie ma żadnych gwarancji, że 
parlament wioski ratyfikuje ten 
układ. Nawet w łonie samego 
rządu brak jednomyślności i 
niektórzy członkowie gabinetu 
twierdzą, że nic się nie da zro
bić, w każdym razie przed 
ewentualną ratyfikacją układu 
przez Francję. W kraju Istnieją 
poważne różnice poglądów, to

M O SKW A. Agencja TASS donosi: i
W dniu 22 lutego odbyło się w Moskwie uroczyste posiedzenie j 

Ministerstwa Obrony ZSRR wspólnie z przedstawicielami or
ganizacji partyjnych, radzieckich i społecznych stolicy, poświe
cone 36 rocznicy Arm ii Radzieckiej i M arynarki Wojennej ZSRR.
Sala była odśw iętn ie udeko-1 ganina na cześć walecznych sił j 

rw a n a .  Przy sztandarach bojo-1 zbro jnych ZSRR. bohaterskiego j 
wych spow itych wstęgami o r - 1 narodu radzieckiego

Czekają na nas dzieci z całej Polski
E  uge n nisz W o tez u k,

derów  p e łn ili w artę  honorową 
żołnierze piechoty, marynarze, 
lo tn icy, artylerzyśoi, czołgiści i 
kaw ałerzyśd.

Obecni po w ita li serdecznie 
hucznym i c-klaskami K. J. Wo- 
rosayłowa, N. A. Bulganina. N.
M Szwernika oraz marszałków, 
adm ira łów  i przedstaw icie li 
społeczeństwa radzieckiego, k tó - i zw iązkowej 
rzy za ję li m iejsca przy stole j Zw iązków  
prezydialnym .

Uroczyste posiedzenie zagaił 
k ró tk im  przem ówieniem  m in i
ster obrony ZSRR N. A. B u l
ganin. Podkreśli! on, że 36 rocz
nicę radzieckich s il zbrojnych 
naród ZSRR obchodzi odnosząc

i  P a rtii i
Kom  u n.is t y czn e j .

W im ien iu  m oskiewskie j o r- j 
ganizacji pa rty  jne j i mas pracu- : 
jących sto licy, przem ówienie 
w yg łosił sekretarz m oskiewskie- , 
go kom ite tu KPZR  N. A. M i
chaiłów’.

Przemówienia w yg łos ili tak- j 
że: przewodniczący Wszech-1

C entra lne j

B E R L IN . Agencja A D N  dono- j 
si, że w  dn iu  24 lu tego br. od
będzie się nadzwyczajne posie- ;

.......... „  „  . dzenie Izby Ludow ej N iem iec- i
damy wycofania w o jsk okupa- k ie j R epub lik i Dem okratycznej, 
cyjnych jeszcze przed wyboram i Na posiedzeniu ty m  prem ię1 t 
i anulowania uk ładów  w ojen- O tto G rotew ohl złoży dekla ia- 
nych z Bonn 1 Paryża, aby u n ie - i c.ię w  spraw ie sy tua c ji po litycz - 
m ożliw ić  inge ren tję  w o jsk  oku- 1 nej.

też. byłoby rzeczą bezsensowną , . , . .
wiązać Wiochy 50-letnim soju- o lbrzym ie sukcesy w dziedzinie
szem, w którym wciąż kwestio-
nowano by kompetencje orga
nów wykonawczych i same za 
sady sojuszu“.

rozwoju gospodarki i k u ltu ry . 
Partia Kom unistyczna troszczy 
się nieustannie o to, aby stopa

Rady
Zawodowych N. M. 

Szwernik. prezes Akadem ii 
Nauk ZSRR A N. N iesroieja- 
now. sekretarz K om ite tu  Cen
tra lnego Komsomołu A. N. Sze-
lep in  i w im ien iu  chłopstwa j
kołchozowego — przewodniczą
cy kołchozu „Borec“ , bohater 
pracy socjalistycznej P. I. A ż ir-  
kow.

M ówcy podkreśla li bezgrani
czną m iłość ludzi radzieckich do

Ś w it  stal już w  okienku  
piipnicy. Co śmielsi mężczyźni 
wyg ląda l i  zakrato ioanym ok 
nem schronu. Obserwowali  
wszystkie ruchy uciekających  
hitlerowców.  W te j grupie  
sia łem i  ia ze Staśkiem Nie- 
dbałów. Na dworze m ży ł le tn i  
„kapuśniaczek“ .

... H i t le row cy już opuszczali 
wieś. Stasiak zauważywszy to, 
szepnął m i do ucha:

— Geniek, chodź ze mną. 
Zobaczymy co też będzie da
lej.

... W ybiegliśmy ze schronu. 
Przez ogród pobiegliśmy na 
drogę. Cała była skopana i 
zryta. Trochę dale j stało sa
motne k ry te  aulo. Przy n im  
leżał t rup  w niemieckim, m un
durze. Po całej drodze leżały  
części uprzęży końskich. Sta- 
siek zbierał wszystko, co t y l 
ko napotkał. Wiem. nie w ia 
domo skąd, ukazało się auto

Uczeń,
D roh iczyn , pow. B ie lsk Podlaski

niemieckie. Zatrzymawszy  
maszynę esesman wyskoczył z 
niej.  Jedną ręką o tw iera ł fu 
terał pistoletu, drugą groził, 
przy tym  krzyczał ochryp łym  
głosem i skierował do mnie  
lu fę  pistoletu. Uczułem, jak  
m i włosy zjezyły się na gło
wie, wtem ...usłyszałem krzyk :  

. .¡ luk i w w ie rch !“ 
Esesmanowi z trupia g łówką  

wypadł, pistolet z ręki.
Podnosząc ręce do góry, 

drża ł cały.
Zobaczyłem nadbiegających  

żołnierzy  — w  furażerkach, o- 
kry tych  deszczowymi płaszcza
mi. Łzy stanęły m i w  oczach, na 
w idok  Żołnierzy wolności. 
Stałem urzeczony nadmiarem  
szczęścia, własnym oczom nie 
wierząc. Poczułem niewypo-

wiedziany strach, że to z łu
dzenie, które się rozwieje, Ale, 
na szczęście sen nie znikał. 
Wokolo stali  z bronią gotową 
do straału żołnierze radziec
cy.

Z całej wsi zac-ęli zbiegać 
się ludzie. Powyłaz il i  z na j
skrytszych schronów. Szaleli 
z radości Kobiety niosły już, 
co która mogła: chleb. mleko, 
mięso. Jedna przez drugą za
chęcały do jedzenia.

-‘r  Spasibo m a ik i  — odparł 
trzymając mnie za rękę żoł
nierz. — Budem utynat ',  kał* 
cała Polsza bud i et swobodna. 
K u k  pobiiom  Giermanca, to 
k ‘wam priiediem...

— Do swidan ija  — rzucił 
odchodząc.

— Nie odchodźcie — bła
ga łem ze łzami w oczach.

— Nam nielzia ostawaV. Not 
żdut wo wsiej Polszy takije  
walczyki.  Ich toże nada oswo- 
bodit ‘, Do swidanija!

życiowa narodu radzieckiego; swych żołnierzy, ich gotowość | 
podnosiła się z roku na rok. | pomagania w sze lk im i s iłam i w u-

Przekazanie jeńców klice Li Syn Mana 
i Czang Kai-szeka było bezprawiem 

-  stwierdź Komisia F e jia t r  acyjua
amerykańskie jeń-FEKTN. Agencja Nowych 

Chin donosi i. Kaesongu, że 20
dowództwo
ców koreańskich i chińskich i 

brn*.” «ostało opublikowane koń- przekazanie ich klice L i Syn 
cowe sprawozdanie Komisji Mana i Czang 
Repatriacyjnej Państw Neutrat- styczniu br. 
nych. jednomyślnie zatwierdzo- prawnym.

Kai-szeka w 
było aktem bez-

ne przez wszystkich je j człon
ków.

K om is ja  stw ierdza, że żarów- i 
no przebieg procesu przeciwko 
17 zbrodniarzom  oskarżonym o 
zam ordowanie k ilk u  dom agają
cych się re p a tria c ji jeńców . wo
jennych, ja k  i zeznania pskar-

NOW Y JORK. Perspektywy 
pokojowego rozw iązania p ro
blemu koreańskiego i problemu 
indochińskiego.'  w yw o ła ły  po
ważne zaniepokojenia wśród 
określonych kół am erykańskich -  
zainteresowanych w  u trzym an iu  ;
napięcia m iędzynarodowego ■
Prasa m onopolistyczna naw o łu 
je do rozszerzenia w o jny  w  In - 
dochinach.

Dziennik „N ew  Y ork  T im es" 
stw ierdzając, że projekt zwoła- 
nla konferencji, która rozpa - 
trzy problemy daleko-wschodnie, 
zwłaszcza problem koreański I

Radzieckie s iły  zbrojne dow io
dły czynem, że po tra fią  bronić 
swego narodu i swoje j ojczyzny.

Uczestnicy posiedzenia ¡» w i
ta li hucznym i oklaskam i okrzyk 
wzniesiony przez marszałka B uł-

O]-macn-ianiu potęgi obronnej 
czyzny socjalistycznej.

W zakończeniu m in is te r ob- ; 
rany ZSRR marszałek N. A. 
Bułganin podziękował mówcom i 
za serdeczne słowa i życzenia.

Przemysł ciężki w Czechosłowacji

...Był wieczór czarny jak. 
noc, ty lk o  przy  samej ziemi 
trochę rozjaśniony śniegiem. 
Czarne św ierk i kolo domu w  
leń? łopota ły  pod uderzeniem  
wia tru .

...Tej nocy małe śpimy. Ró
wno z brzaskiem jesteśmy na 
nogach,

A U  oni b y l i  wcześniejsi,. Już

W Zakopanem
E. Szplhu rg-Za re m bin a

Warszawa

Na czapkach gwiazda Twarz?
— i le ich jest — wszystkie do 
nas uśmiechnięte

b iwaku ją  koło w i l l i  przy gó
ra lsk ich uomkach wzdłuż u l i 
cy do K ro k w i  i do Białego. 
K ru p ó w k i  chrzęszczą żelazem.

To Czerwona Arm ia , Zie.lo- 
nawe, p ikowane w ia t rów k i .

Więc to tak wygląda zwy
cięstwo?... — W ięc to la k  w y 
gląda — życie!...

Wzgórza, lasy, góry, niebo, 
ziemia —  drżą echem strza
łów...

I'r0 tł*sl llflp(|aln Polski Indochlński, budzi wielkie na- 
, , • • dzieje, szczególnie w’e F ra ń -pr/m ukn ro/.u ią/.nniii eJ| ora7 ,. iapowiedi dysku#J1

Komisji Hppalriaryjnej nad tymi problemami daje pod- 
P E K IN . W dniu 18 lutego br. stawy do optymizmu, domaga 

Komisja Repatriacyjna Państw „opracowania planów i wy- 
Neutrair.ych w Korei

żonych świadczą niezbicie, iż w  w b « * ^  tyM nych po,Hyk'  w  op* rC‘ U
obozach w po łudniow ej części testom delegacji polskiej I cze- założenie, że nie przewiduje się
stre fy  neutra lne j is tn ia ły  orga
nizacje agentów łisynm anow - 
skich i czangkaiszekowskich. 
k tórych celem by ło  un iem ożli
w ien ie  akc ji w y jaśn ia jące j _ i 
przeciwdzia łan ie re p a tr ia c ji je ń 
ców wojennych.

ehosłowarkiej, uchwalę o swym szybkiego I łatwego ureguiowa-
rozwiązaniu

Na powyższym posiedzeniu 
K o m is ji zastępca przedstaw icie
la P R L  w  K o m is ji p łk . M arian 
G ran iew sk i z łożył oświadczenie.

| w  k tó rym  m. in. s tw ie rdz ił, że 
Sprawozdanie K om is ji pod- ! w niosek o rozw iązanie K om is ji 

kreślą, że fa k t is tn ien ia  wspom- I j e5ą niesłuszny i n ie legalny, po-
n ianych o rgan izacji oraz fak t, | n jeważ K om is ja  Repatriacyjna _____„
że k ie row n ic tw o  obozów udzie- i p ań stw  Neutra lnych nie w yko- p ,,zede 
la ło  tym  organizacjom  poparcia, j naj a nałożonego na nią zadania ‘ . .
obala wszelkie tw ierdzenia , ja - Delegat polski złożył przeciw- sprzęci w ia li

nia problemów“.

❖
BUDAPESZT. — Konferencja 

berlińska — p sze ..Szabad Nep“   ̂
— mogłaby dać bardziej pozy
tyw ne w y n ik i,  gdyby przedsta
w icie le  mocarstw zachodnich, a 

wszystkim  USA nie 
się rozw iązaniu

koby jeńcy w o jenn i m ie li swo- ko uchwa!e o rozwiązaniu Ko- problemu niem ieckiego i  pro- 
bodę wyboru. Na podstawie misji stanowczy protest, stwier- tH.ernu austriackiego, gdyby nie
własnych doświadczeń — głosi | dzając m. in., że żadne niele' 
sp raw ozdan ie— K om isja  Repa- gąine decyzje nie mogą jwzba-
tr ia c y jn a  przyznaje otwarcie, 
że tw ierdzenie jakoby jeńcy do
b row o ln ie  odmówril i  repa triac ji 
—  jest ca łkow icie  pozbawione 
podstaw’ .

Komisja oświadcza w sprawo
zdaniu, że „zwolnienie“ przez

wić jeńców wojennych przysłu
gującego im prawa powrotu do 
ojczyzny, a całkowita odpowie
dzialność za konsekwencje pod
jętego kroku spaść musi na tych. 
którzy do tego nielegalnego sta
nu rzeczy doprowadzili.

odrzucali konstruktyw nych  pro
pozycji Zw iązku Radzieckiego. 
K onferencja berlińską zakoń
czyła się. lecz problem y, które 
by ły  rozpatrywane na konfe
renc ji, nie zostały zdjęte z po
rządku dziennego.

Jest .10 stycznia 1945 roku. 
Budzę się skoro świt.  W y 

chodzę do zwyk łe j,  codziennej 
pracy. Wiadomo, wojna. Dzie-

Niezwykły świt
Xdzisfa iva Kruszy  risk a

U czenni ca, W rąbczy nk  owski e 
H o lendry, pow. W rześnia

ci zatrudnione pracą. Szkoły 
nie znają. Wychodzę na dro 
gę. Co to? Czy to h i t le rowcy  
maszerują z czerwonymi

sztandarami? Wytężam wzrok,  
ależ nie, to nie sztandary, to 
pierzyny czerwieniejące się na 
wozach uciekających h i t le 
rowców. Uciekają?

Gdzie? Przed k im ? To nie
możl iwe!! !

Zapomniałam  o zajęciach, 
stoję i  patrzę. Zmarz łam na 
kość, jednak jakiś  ciepły  p 'o - 
myczek zaczyna we mnie  
drgać. Nie czuję, że jest m i  
zimno. Myślę o czymś chyba 
nieosiągalnym. A jednak?

Na zakręcie drogi ukazuj?  
się szary tuman kurzu Biegnę 
i  patrzę. O dziwo! To żołnie- 
r :e. jacyś żołnierze nieznani,  
obcy, ale tacy życzliw i i  bu
dzący zaufanie.

Podbiegam do jednego *
nich, w itani.

— Z draw s tw u jt ie  po łska jd  
podrużka  — odpowiadają.

Nie znam tego języka, p ie r 
wszy raz go słyszę, ale rozu
m iem ! Jest ciepły, dodający  
otuchy.

Powitan ie to jest otwarc iem
mojego nowego, zaczynającego 
się dopiero życia!

Pod dowództwom komsomolca Dudzienkowa
B. Lewczuk

Po pomyślnym wykonaniu p ie rw s ie j pięcio la tki przemysł c.c  
chosłowacki staw ia sobie na vok 1954 w ie lk ie  zadania M in. 
w  roku 1554 dalszy rozwój hu tn ic twa  u m o ż liw i zwiększenie 
produkc j i  maszyn o 10,6 proc.

Na zdjęciu: przodujący hu tn ik  — brygadzista Kom binatu  
Hutniczego im. K lementa Gottwalda w  Kunezicach, Karo l  
Ząbek. ^ CAF

Nie zapomnę nigdy o swo
ich dowódcach i  toioarzyszach 
broni, k tórzy p rzyby l i  z 
szeregów A r m i i  Radzieckiej, 
aby Uczyć nas, młodych  
żołn ierzy „ na przyszłych do
wódców Ludowego Wojska 
Polskiego. Jednym z nich był 
komsomolec, of icer Dudzien- 
kow.

...W czasie w a lk  o P iłę b y 
łem świadkiem w ypadku , któ
ry  jest wyraz is tym  p rz y k ła 
dem bohaterstwa i braterstwa  
broni żołnierzy radzieckich  i 
polskich.

Oficer WP.

W ykonu jąc zadanie zw ia
dowca Jurk iew icz  został cięż
ko ranny  na. wzgórzu, które  
było pod obstrzałem h i t le ro w 
skiego Strzelca wyborowego. 
Oficer Dudzienkow, ryzykując

w łasnym życiem., podczolgat 
się do niego i  będąc sam ra n 
ny w  nogę, yzyciągnąl z pola  
ognia sioego podwładnego.

Komsomolec Dudzienkow  
zaszczepia nam cechy męstwa, 
zespołowości, gotowości n ie
sienia kolegom pomocy w  w a l
ce...

Sonata Księżycowa
Wiesław Machpjho

Uczeń, Częstochowa
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0 współpracę międzynarodową, przeciwko polityce podziału
M O SKW A. Na lamach dziennika „Prawda“ ukazał się w dniu | do utrw a len ia  pokcju. Plan ten 

22 bm. artykuł pt. „O współpracę międzynarodową, przeciwko j przew idujący ścisłą współpracę , 
polityce podziału“. W  artykule tym, noszącym podpis „Obser- i wszystkich państw europejskich j 
wator“, czytamy co następuje: i w celu niedopuszczenia do po- j

Artykuł dziennika „Pramda”

gwałcenia pokoju, przeciwsta
Uwagę szerokiej m iędzynaro- • kłada pewne zobowiązania na Wia się planom p dzia łu Euro- i 

dowej op in ii publicznej p rzyku - rządy czterech mocarstw. I------------  -------  : py, m ającym  na celu s tw orzen i*
w a ją  w y n ik i zakończonej w j Dalej na kon ferencji osią- i ww a ją  wyru»« — « —  —  ------------ - . w a runków  sprzyja jących roz-
B e rlin ie  konferencji m in is tró w  , gnięto porozumienie w spraw ie pętaniu w o j

_ ____:  r%-rś i •zzTTrs}’ «a ra i m H rt • . . .
B erlin ie  Konterencu in m is u u "  | su ięw  iw iu Ł u m ra w  vv " f " "  -  , pęnaniu w o jny. Plan ten, podob- j 
¡praw  zagranicznych czterech j zwołan ia do Genewy konferen- ! n je . ¡nne propozycje radziec- ]
mocarstw. i e ji przedstaw icie li USA, Frań- | k ie  ̂ spotka ł się z oporem ze |

Zwołan ie te j kon fe renc ji by- c ji. A ng lii, Zw iązku Radzieckie- ; ,tro n v  przedstaw icie li m ocarstw i 
o znam iennym  wydarzeniem  w  j  go i C h ińsk ie j R epub lik i Ludn- 
syciu m iędzynarodowym  ostat- | w e j, ja k  również k ra jó w  bezpo- 
riich 'la t. W samej rzeczy, agre- j średnio zainteresowanych w 
ivw ne koła m iędzynarodowe. | kwestiach, k tóre m ają  być 
¡aintereśowane w ‘ podziale j przedmiotem obrad, 
świata na p rzec iw s taw ia jące : P rzew idu je  się. że konferencja 
ńę sobie ugrupowania k ra jów , I ta dopomoże do ostatecznego u- 
tw ie rdz iły  przez d ług i czas, że j regulowania kw e s tii koreań- 
rokowania m iędzy w ie lk im i mo- | skie j. Na kon fe renc ji genew- 
¿arstwami są n iem ożliwe, że j  skie j rozpatrzona też będzie 
iro ^a  do współpracy m iędzyna- j sprawa przyw rócenia pokoju w 
rodowe! jest zam knięta i że w j indocbinach. Decyzja w spra-

i i. i t ir ! a T ii.r t łn n in  Iznnf(SF

mu niem ieckiego ? w y ją tk iem  
osławionego „p lanu E d tna", k tó 
ry prz,evviduje faktyczne odsu
nięcie Niemców id  przygoto
wania i przeprówad/enia w y 
borów ogólnoniermeokich. oraz 
stanowi ledwo zamask” wan> 
plan rozszerzenia na cale N iem 
cy.. obecnego reżymu bońskiego

Czyż nie jest jasne w  tych o-
kolicznośelach. że autorzy Sepa
ratystycznego kom un ika tu : po-
zwala ją  sobie — łagodnie mó
wiąc — na zbyt swobodne ope
row anie faktam i?

Po cóż więc potrzebne było  au
torom  kom un ika tu  umyślne w y 
paczenie stanowiska Związku

ic, j*ł»Hur.aJ u jjy i v.iu j
strony przedstaw icie li m ocarstw 
zachodnich. Jednakże zadani =i 
nie rozwiązane nu konfęrenć}5 \ 
be rliń sk ie j pozostała na porza.i- | 
ku dziennym. M iU iją re  pokój 
s iły  Europy i całego św iata bę- j 
dą kontynuować ; swe w y s iłk i w 
jeszcze w y trw a łe j dążyć do roz- j 
w iązania tych zadań.

To w łaśnie podkreśla obecnie j

A u to rz y  s e p a ra ty s ty c z n e g o  ko- i Radzieckiego w -ważnych spra- 
m un ika tu  tw ierdza dalej, jako- | wach m iędzynarodowych wy-
by rządy’ 'm ocarstw zachodnich 
„zaproponowały podjęcie w na j
bliższym czasie szeregu kro
ków. k tóre m ogłyby ograniczyć 
następstwa obecnego stanu roz
bicia Niem iec i B e ilin a “ . W szy
scy wiedzą jednak że yv rzeczy
wistości mocarstwa zachodnie 
nie tc lko  nie zgłosiły w tych

magających niezwłocznego roz
w iązania? Odpowiedź na to py
tanie dale końcowa cześć ko
m unikatu . która w istocie rze
czy znowu potw ierdza dążeń-e 
autorów tego 'dokum entu do re
alizowania p o lity k i podziału Eu
ropy W te j częśc kom unikatu  
czytam y: „T rzy  rządy nie mają

sprawach żadnych piopozvcp. zam iaru pozwolić na to, by od
leć?. przeciwnie.' odrzuciły  pro- ciągnięto je od w ys iłków  zmia-prasa europejska. , .................

P rzeciwnicy współpracy m ię- I pozycje radzieckie zm ierzając* j czających eto wzmocnienia sy- 
• ----- 1 d o  o g ra n ic z e n ia  n a s ię p s tw  obec- | s te m  u o b ro n n e g o "  ( t j .  o s ła w i o-’/y ta m y  daie i

dziecku w ie rny sw o je j nie- dów w kw estii n iem ieckie j, w , nauje s ^ tvm  obe*
zmiennej po lityce pokoju, uwa sprawach bezpieczeństwa_ Euro- , propaganda am erykańska
żał i uważa, ze ro ko w a n a  m ię • py ja k  również w  sprawie Au- p ^ w sze lk im j , ooso.
dzy w ie lk im i m ocarstw am i mo-  j g tr ii n je została uwieńczona po- | . . Zn iekszta łcić i wypaczy
gą przynieść korzyść narodom ! rnzum ieaiem ; jednakże w toku i u n ^ k k o d e S i  
w ta k im  stopniu, w ja k im  będą ; dyskusji okazało się w  sposób konferencji
one przyczynia ły się do u trw a - przekonywający. że is tn ie ją  re- - , vi(-, spr, 
lenia pokoju i bezpieczeństwa - alne moż iiWOści rozw iązania r° -  ; . y słuszność
narodów. ■ « 'ń '«  tvr*h 7?łf*aHn.eń. Pro DOZY* I ® rtn  *i wnież tych zagadnień. Propozy-

barni zniekształcić i  w ypaczy4 i 
stanowisko delegat .ii radzieckie j j 

be rliń sk ie j i
......... .. , r : w  - tak. ja k i

gdvbv słuszność m ia ły te ele
menty w USA, , które z góry i 
p rorokow ały, że rokćw an ia za-

id l  U tlv w • j IłiCP I j  l «'Wjjuwi «
Końcow y kom un ika t be rliń -1  cj e wniesione przez Związek 

ik ie j konferencji m in is tró w  : Radziecki stwarza ją realną per- , si ę ‘ .,fiask it-m
¡praw zagranicznych czterech spektv-,vę ich uregulowania. Po- lC° " Ĉ  ę u ,e m o tn ,  i
nncarstw  świadczy o tym . ze rozum ienia me udało się osią-; W zw iązku z tym  n e 
- tn ie ią  realne m ożliwości ro z -> gnąć ty lko  dlatego, że przedsta- ; pominąć jednego oasz^nego 
kaza n ia  palących probtem ów j  w i Ciełe m ocarstw zachodnich, j bum entu przekazanego_ P* _  - 
n iędzynarodowych S iłom , k tó- | pr7.ede wszystkim  delegacja j przez.m im etrow ; spraw zagrani
. . __ ot. nolenszeniu i IWA

nego stanu rozbicia. Niemiec 
Równie tendencyjn ie przed

stawia separatystyczny kom u n i
kat przebieg dyskus ji nad pro
blemem austriackim . A u tó r/y  
tego dokum entu pozwalają so
bie na tw ierdzenie, że- propozy
cje radzieckie w kw estii au
s triack ie j „doprow adziłyby d •• 
pozostania w o jsk obcych w A u 
s tr ii na czas nieokreślony po 
wejściu w życie trak ta tu  pań
stwowego i s tanow iły  w  ten 
sposób zamach na prawa A u 
s tr ii do odegrania w ca le i pełń- 
swej ro li w życiu m iędzynaro
dow ym “ . Wszyscy jednak w ie 
dzą, że w istocie rzeczy propo
zycje radzieckie byna jm n ie j nte 
m ia ły na celu „pozostaw ienia 
wojsk obcych w A us trii na czas 

lec/ ściśle w  a-  j

nej „europe jsk ie j wspólnoty o- 
b ronne j“ ). Autorzy kom unikatu  
w ypow iada ją  przy tym  o tw a r
cie obawę, że propozycje zgł >- 
szorte przez delegację radziecka 
„pociągnęłyby za sobą zniszcze- 
nie“ systemu m ilita rnego , k tó ry  
s tara ją  się stworzyć mocarstwa 
zachodnie. Jest więc rzeczą o- 
ezywistą. że autorzy separaty
stycznego kom un ika tu  zamie
rzają nadal prowadzić swoją 
po litykę  m ontowania zam knię
tego ugrupowania wojskowego 
sześciu oaństw za bo dn io  - eu
ropejskich, przeciwstawianego 
innym  kra jom  Europy.

W Paryżu i Londynie m ówi 
się. że poglądy wvłuszcznne w 
sępa ra ty stycznym komu n i kącie 
«ą zgodne w całej rozciągłośi i 
ze stanowiskiem , jak ie  zajmo-

n ie o k re ś lo n y “ . ic y / | w a ł na k o n fe re n c .y  b e r l iń s k ie
ru n  k o  w a ły  i o g ra n ic z a  \  .. 1 O u lle s . p o d k re ś lą  s ię p rz v  ty m

kwarcie przechwalały" się. że | o p im i" ' publicznej. a przede : le w Fferhnie a u t ^ y  tego se.
konferencję berlińska i : w szystk im  w  Niemczech i w parałystycznego kom un ika tu  >

i i s l i
iczywisUz! że już  teraz, bezzwło- | N e g a ty ^ n e ^s ta n o w is k o ^^ d ^ - | dwom  zag.

i ; Eewyi«f« : H
Izynarodowych. M iłu jące  ,f»k . j ny szeiokich kol. opmn P} : carstw  zachodnich nie ponosił:

\ S
iadUeckieao w spraw ie podjęci* Wisku lin ię  delegacji radziec- Poruszając prob'em niem iecki 
i ie  cierpiących zw łok i k rokó w  k ie j. która wnosiła coraz to no- ; autorzy separatystycznego ko- 
u -k -ie ru rku  powszechnej reduk- we niezm iernie ważne p rakty- ; m un ika tu  tw ierdzą, ze delegacje 
-u zbroień W rezultacie f»a | czne propozycje zmierzające d -j m ocarstw zachodnich rzekomo 
konferencji osiągnięto porożu- j  uregulowania palących próbie- „zaproponowały praktyczny plan 
S r ż e  ready USA. F anc ji. ¡ mów m iędzynarodowych. dz ia łan ia“ zm ierzaiący do zjed-
Anehi i Zw iązku Radziecktear z  szerokim poparciem spotkał I noczenia Niemiec i podpisania 
n o /f '/n a  tak ie  k rok i, ażeby zaproponowany przez Zw ią- . trak ta tu  pokójowejio. W szyscy 
npTvrzvnić sie do pomyślnego | , sk Radziecki plan zapewnienia j jednak wiedzą, z« « « ’ ocie rze- 
ro7w 'azania problemu rozbroję- bezpieczeństwa zborowego *  ¡czy przedstaw iciele mocars v 
n a łu b  ce na jm n ie j znacznej i Europie, odpowiadający głębo- zachodnich me wm eśli żadnych 
S u S  zbrojeń, Decyzja ta n a - , k im  dążeniom narodów £u ropy ‘ ^ p o z y c j i  dotyczących próbie-

kres. Wniosek radź e rk i o o li > | chociaż Eden i B idault 
czeme wycofania i  < U °  ’ j jw ych  przemówieniach
A u s trii w o jsk czterech mo- 1
carstw  aż do c h w ili zawarcia 

I ti-aktatu pokojowego z Niemca- 
| m i podyktow any był dążeniem 
I do zapobieżenia próbom nowego 
i Anschlussu (przyłączenia A j -

zm iennie przyłącza li się do w y
powiedzi Dullesaj te, jednak sta
nowiska tego byna jm n ie j nie 
podzielało w ie lu  przedstaw icie
li k ie rowniczych kó ł A ng lii i 
F rancji. W związku z tym  prasa

i 1fr i i S16  ! amerykańska zaznacza, że Eden.
I slano p,z? U m - ż-c ” P - • “ . j B idau lt po powrocie do swych 
I tymczasowo w A u - tr i,  wo ; t , jc zna jc lP sie w „ d ra z li. 
czterech mocarstu ue bętlą 1 eJll syh ,.,a i  Tak w ięf ¡nndyń-

j w o jskam i o mpa •> .  ̂ i ski korespondent „N ew  Y ork
będą w ykonyw a ły  kc ji o k .^  j T jm es“  p ; ^ e. że gdy Eden „w
pacy jnyc i,  a - _ • 1 -przyszłym  tygodniu wystąpi zedo soraw adm 1n1sttac .11 austriHw 1 . T , . A . u
“ e j i społeczno - politycznego ! sprawozdaniem w Izbte G m in ,
życia k ra ju “ .

Co więcej, delegacja radziec
ka. uwzględnia jąc życzenia rzą
du austriackiego, zaproponowa
ła dodatkowo, by kwestia te r
m inu wycofania wojsk czterech

spotka się on z „k ry ty k ą  za to. 
że na konferencji szedł za se
kretarzem  stanu Dullesęm“ .

Nie można tu nie zaznaczyć, 
że w  kom unikacie .podkreśla  się 
uporczyw ie osławioną tezę

m ocarstw z te ry to riu m  A u s trii am erykańską o „jedności“  
| została ponownie rozpatrzona j  trzech mocarstw. Widocznie in- 
I przez rządy czterech mocarstw < sp ira torzy tego dokum entu, 
I nie później niż w 1955 roku,1 którego amerykańskie pochodze

nie n ie  budzi w ą tp liw ości, 
chc ie liby zabezpieczyć się przed 
ja kąko lw iek  „swobodą in te r - | 
p re ta ć ji“  w ocenie w yn ików  j 
konferencji be rliń sk ie j ze stro
ny angielskiego i fi ancuskieg- ' 
kolegi Dullesa. Można by są-J 
dżić. że kom unikat len został po
m yślany iako swoisty konspekt 
dla przem ówień m in is trów  
spraw zagranicznych F ra n c ji i 
A ng lii w parlamentach — taki 
konspekt, k tó ry  odpowiadałby 
w zupełności sekretarzow i stanu 
USA.

F akt przekazania prasie se
paratystycznego kom unikatu  
trzech m ocarstw  już nazajutrz ! 
po opub likow an iu  czterostronne- ] 
go uzgodnionego kom un ika tu  j 
można zrozumieć jedyn ie jako | 
dem onstracyjne podkreślenie za- j 
m iaru  określonych kó ł zachód - 
nich kon tynuow ania  p o lity k i 
prowadzącej do podkopywania 
współpracy m iędzynarodowej. 
Tymczasem w szystkie narody, 
bez względu na ich ustró j spo
łeczny, zainteresowane są we 
wręcz odm iennym  rozw oju sy
tua c ji m iędzynarodow ej. Dążą 
one do zjednoczenia w ys iłków  
w ie lk ich  m ocarstw  w dziedzinie 
zapewnienia pokoju i  bezp ie
czeństwa.

„Sądzę — powiedział 15 lu 
tego na konferencji be rlińsk ie j 
W M. M oło tow  — że żaden 
k ra j nie pow in ien ingerować w 

j  sprawy innych k ra jów  Jest to 
ledynie słuszna zasada no rm a l
nego współistn ień a państw, u 
tym  również pańslw  mających 

j różne ustro je  społeczne. Wtaś- I 
nie dlatego proponujem y. bv j 

! k ra je  europejskie i nie ty lko  
| europejskie, trak tow ane b y ły  z j 
j punktu w idzenia sprawy zacho- ; 
wania pokoju nie tuko dwa ob i-. j 
zy, lecz jako  jeden obóz. Jeśli 
z punktu widzenia, ustro ju  spo- j 
łecznego poszczególnych państw | 
is tn ie ją  dwa obozy, to z punktu 
w idzenia sprawy zachowania 
pokoju pow inniśm y wszyscy 
bronić zasady jednego obozu“ . I

Pogląd ten pod-odają setki j 
m ilionów  ludzi we wszystkich ] 
kra jach ku li z iem -k ie j

Ludzie o różnych przekona
niach politycznych wałcza dziś [ 
coraz a k tyw n ie j o usunięcie j 
przeszkód na drodze do osiąg- i 
nięcia uzgodnionych decyzji. ; 
Oceniają oni konferencje b e r- j 
lińską jako doniosły krok w tym 
k ie runku  Czas pokaże, c / \  rzą- j 
dy mocarstw' zachodnich pójdą j 
naprzód tą drogą, czy też za- j 
m ierzą ją prowadza nada» swą i 
dawną po litykę  — pohlykę po- I 
działu św iata i p: zec: w s taw ia -; 
nia jednego ugrupowania | 
państw innym państwom, t

...Przez miasto przejeżdżają 
szybko ciężarówki pełne ra 
dzieckich żołnierzy. Z męczeni 
daleką drogą żołnierze loku
ją się na kwaterach.

...U nas zamieszkali Wania  
i Grisza. Odnoszą się do nas 
serdecznie, jak  my do nich.

A u sąsiadki zamieszkał pe
w ien major. Ciągle ty lko m i l 
czy. czyta i  pisze...

...15 stycznia.

Trzeba było widzieć z jaką  
radością w ita l i  ludziska o f i 
cerów polskich, których k i lk u  
tu przybyło K o h iety płaka ły,  
mężczyźni wznosil i bojowe o- 
krzyk i.  a my plątal iśmy się 
wszystkim pod nogami, wrzesz
cząc. co tchu w piersiach.

Nareszcie rozwiązaliśmy ję 
zyk naszemu majorowi.

Sąsiadka zaczęła grać na 
fortepianie  u tw ó r Czarkow
skiego. M a jo r  przyszedł siadł 
obok for tep ianu i słuchał.

Twarz  jego. dotąd zupełnie 
spokojna, zaczęła się ożywiać. 
Wkrótce sam siadł do fo r te 
pianu i  począł lekko  i ostroż
nie dotykać klawiszy. W ido
cznie dawno ni? grał i bal się

pierwszeao tonu. Powoli
chodzil na znan° nam  m elo
die. Runął polonezem A -d u r  
Chopina , lekko i  powiewnie  
odtworzy ł „Chanson Tr is te “  
Czajkowskiego. Na dworze  
zrobiło się juz ciemno w  po
ko ju  panował mrok. Z dale
ka dobiegały echa wystrza
łów.

Ktoś położył przed g ra ją
cym „Sonatę Księżycową f* 
Beethovena. Uważnie obejrzał 
nuty, odsunął je t zaczął grać 
z pamięci Z fortepianu popły
nęły ciche , kojące i dobrze 
nam znane tony

Nagle., gdzieś blisko, ciszę 
zmroku rozerwał szereg w y 
buchów. Dzik i świst prze la tu
jących pocisków ... i ciszo,. 
Wszyscy zerwali  się na równe  
nogi, ty lko  m a jo r  gra ł spo
ko jn ie  da le j Uśmiechnął się 
lekko i wypowiedzia ł jedno  
słowo: ,.Katiuszeu. Głos jego 
byt m ię k k i  i  m e lody jny .

*) Fracmen1v wspom nień za
czerpnięte sa z a lbum u ..W yzwo
len ie “ , wydanego przez W ydaw
n ic tw o  Prasy W ojskow ej MON* 
1932 r.
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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y )

Zam ówienia l w p ła ty  na pre
num eratę p rzy im u ją  wszyst
k ie  urzędy pocztowe oraz li- 
sUtnosze w te rm in ie  do dnia 
łfl go kazcieao miesiąca po- 
przędzai«i*ego aKrea zamawia
nej p renum era ty  — Cena mles 
— 2.50 zł kw a rt -  7.50 zł nół- 
roezrue -  lft.041 r j  ro rrrue  -
30 <)fi i \  Zam ówienie zbiorowe 
na pren zakładowe przvintjti- 
lą m iejscowe placów ki PPK 
..RUCH“

l i s, 6-B-12520


